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PAŃSTWO A CZŁOWIEK
Dzięki m nie  królowie panują, słusznie w yroku ją  ksią­

żęta. D zięki m nie  w ładcy i w ie lm oże sądzą sprawiedli­
wie' (Prz 8, 15— 16).

N ie m ia łbyś  żadnej w ładzy  nade mną. g d yb y  ci iej 
z góry nie dano” (J 19, 11).
,.Każdy czloiuiek niech będzie poddany sw oim  wła­
dzom. Tylko  w  Bogu bow iem  władza m a swe źródło.  
Bo Bóg ustanowił w szys tk ie  w ładze, które is tn ie ją” 
(Rz 13, 1).

D zieje człow ieka n a  ziem i uczą, że kroczy! on k u  p aństw u  
poprzez m niejsze społeczności. N a jp ie rw  była  to społeczność ro ­
dzinna, potem  k ilk a  lub  k ilkanaśc ie  rodzin  łączyło się w  rody, 
następn ie  rody  tw orzy ły  p lem iona, w reszcie  z p lem ion  u tw o­
rzyły się społeczności najw iększe , najdoskonalsze , czyli państw a. 
Dziś nie ma już bodaj ludzi n a  ziem i, k tó rych  n ie  o g a rn ia ło b y  
sw oim i opiekuńczym i sk rzyd łam i, państw o,

Do za is tn ien ia  p ań s tw a  po trzeb n e  są  następ u jące  czynniki: 
1) g rupa  ludzi, k tó ra  s tanow i jed en  naród , w zględnie jes t zw iąz­
kiem  w ie lu  narodów ; 2) ok reślone  te ry to r iu m  naszego globu, na 
który™  dany  naród  lub  k ilk a  n arodów  w spó ln ie  m ieszk a ją , 
3) w ładza  jak o  czynn ik  łączący  w szystk ich  obyw ate li w  jed n ą  
całość. K ażda  w ład za  w  p ań stw ie  m oże m ieć m nie j lub  b a r ­
dziej ro zbudow ane  in s ty tu c je  i o rgany  publiczne, i ta k  np. w  n a ­
szej o jczyźnie — Polsce L udow ej —  s tru k tu ra  w ład zy  je s t sze 
roko rozbudow ana, trzy sto p n io w a: p raw odaw cza, w ykonaw cza, 
sądow nicza. W zasadzie  w ładzę tę (art. 2 K onsty tucji) sp raw u je  
lud p racu jący  p rzez  sw ych p rzedstaw icie li, w yb ieranych  do 
Sejm u i do R ad N arodow ych. P rócz  tego, o rganam i w ładzy  je s t 
R ada  P ań stw a , w y b ie ran a  przez S e jm  z  jego grona, R ada M i­
n istrów , czy R ząd P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej pow oły­
w an y  przez Sejm , N ajw yższa  Izba  K ontro li, Sąd N ajw yższy, 
sądy  w ojew ódzkie  i re jo n o w e; 4) p raw o  — w ażny  czynnik  w  
państw ie , s tróż  ładu , po rządku  a zw łaszcza sp raw ied liw ości; 
5) w o jsko  do obrony  granic.

Z ch rześc ijańsk iego  p u n k tu  w idzen ia , państw o  jak o  spo łecz­
ność najdoskonalsza , p ow sta ło  zgodn ie  z  z am ia ram i Stw órcy. 
P an  Bóg bow iem  stw orzy ł cz łow ieka jako  isto tę , k tó ra  p o trze ­
b u je  do sw ego rozw oju  w spółżycia  z  innym i ludźm i. P ozosta­
w iony sam  sobie, w yłączony  ze społeczności, s ta je  się człow iek 
bezradny . P o trzeb u je  bow iem  innych  ludzi od p ierw szej do 
o sta tn ie j chw ili sw ego życia. Jego słabość i bezradność u w i­
daczn ia  się n a jw y ra ź n ie j w  dzieciństw ie. Im  ta  g rupa  innych  
ludzi je s t w iększa, im  lep ie j zorgan izow ana, tym  w szechstron ­
niej może w  niej rozw ijać  się człow iek. Sam a rodzina, jak o  
społeczność m niejsza, n ie  w v sta rcza  do zapew n ien ia  człow ie­
kow i szerokich  m ożliw ości w ykszta łcen ia , w ychow an ia, bezpie 
czeństw a itp. D latego p ań stw o  należy  uznać za  tw ó r z n a tu ry  
konieczny do tego, aby  ludzie  mogli żyć w  pokoju , ładzie, sp ra ­
w iedliw ości i dobrobycie. Co zaś je s t konieczne z  n a tu ry , to  jest 
konieczne z Bożego postanow ien ia , bo Bóg je s t s tw ó rcą  na tu ry . 
R ozum iał to  doskonale aposto ł Paw eł, gdy p isał w  L iście do 
R zym ian : „K ażdy człow iek niech będzie  poddany  sw oim  w ła ­
dzom. T ylko w Bogu bow iem  w ładza  m a sw e źródło. Bo Bóg 
ustanow ił w szystk ie  w ładze, k tó re  is tn ie ją ” (Rz 13,1).

M im o tego oparc ia  p ań s tw a  d p raw o  n a tu ry , a  w ięc  Boże p r a ­
wo, chrześc jań sk ie  p o jm ow an ie  p a ń s tw a  n ie  w id z i w  n im  o s ta ­
tecznego celu człow ieka. P ań stw o  n ie  je s t p o n ad  człow iekiem , 
lecz m a pełn ić  w  s to su n k u  do cz łow ieka  ro lę  służebną. „N ie 
chcesz lękać  się w ładzy?  — p y ta  św. P aw e ł — Czyń dobrze, 
a o trzym asz  pochw ałę. J e s t ona  bow iem  sługą Boga d la  twego 
dobra. A jeśli popełn iasz  zło. lęk a j się, bo nie na  próżno  nosi 
ona  m iecz. Je s t bow iem  sługą B oga w ym ierza jącego  k arę  tem u. 
k to  źle czyni" (Rz 13, 3— i).

Z atem  n ie  człow iek je s t d la  p ań s tw a  lecz  p ań stw o  d la  czło­
w ieka. W ładze pań stw o w e  m uszą się liczyć z  w ym ogam i m o ra l­
ności ogólnoludzkiej w  rządzen iu  obyw ate lam i, a celem  ich  dzia­
łan ia  m a być dobro  w spó lne  społeczeństw a. P o lityka  w ładz  
państw ow ych  nie może być am oralna , ja k  by ła  ongiś po lityka  
H itlera .

Z ad an ia  p ań stw a  w  sto sunku  do obyw ate li są  liczne i po­
w ażne. P rzed e  w szystkim  w in n y  w ład ze  państw ow e zapew nić 
obyw atelom  pokój, ład  o raz  bezpieczeństw o ta k  w ew nętrzne , jak  
też zew nętrzne . W ypełn ien ie  tego zad an ia  je s t tru d n e , gdyż w y ­
m aga p ro w ad zen ia  m ąd re j, rozsądnej p o lityk i zag ran icznej, a 
także  p iln o w an ia  pokoju  w ew n ą trz  k ra ju . W ładze n ie m ogą 
np. pozw olić sobie na  tak ie  so jusze z innym i państw am i, k tó re  
n ie  g w aran to w a ły  by poko ju  i bezpieczeństw a. N ie m ogą także 
dopuszczać do jak ichko lw iek  rozruchów  w e w n ą trz  k ra ju , bo 
w ów czas m ienie, zd row ie  i  życie obyw ate li m oże być zag ro ­
żone. Szczególnym  obow iązkiem  p ań s tw a  jes t och rona słabszych^ 
przed sam ow olą m ocniejszych. N aw et w dziedzinie re lig ijne . te n '

Wi e l k ą  t r o s k a  o b o w i ą z a n e  j e s t  p a ń s t w o  ot oczyć  z d r o w i e  I życ i e  l u d z ­
kie.  Wi ą że  się z t y m  s p r a w a  s t w o r z e n i a  s ieci  p l a c ó w e k  l e c zn i cz ych ,  
szpi tal i ,  a p t e k ,  k s z t a ł c e n i e  l e k a r z y  i p r z y g o t o w y w a n i e  k a d r  s ł użby  
zdrowia . . .

obow iązek  zachow u je  sw oją moc, a  p ań stw o  w inno  chronić 
m nie jsze  w yznan ia  p rzed  sam ow olą w yznań  w iększych  i s i l­
niejszych.

W ielką tro sk ą  obow iązane je s t pań stw o  otoczyć zd row ie  i ży ­
cie luozlcie. S tąd  konieczność zapew n ien ia  w szystk im  ob y w a­
telom  d o tk n ię ty m  ch o ro b ą  m ożliw ości skutecznego  leczen ia  się. 
W iąże się z  ty m  sp ra w a  s tw orzen ia  sieci p laców ek leczniczych, 
szpitali, ap tek , k sz ta łcen ia  lekarzy  i p rzygo tow yw anie  k a d r  s łu ż ­
by zdrow ia, zapob iegan ie  ew en tu a ln y m  ep idem iom , np. gruźlicy, 
chorobom  w enerycznym , czy innym . W w y p ad k u  chorób e p id e ­
m icznych m oże p ań stw o  stosow ać p rzym us leczenia, jednakże  
je s t on u sp raw ied liw io n y  ty lko  p rzy  chorobach zakaźnych . 
P rzym usu  tego n ie  m ogą w ładze  stosow ać p rzy  inny-ch ch o ro ­
bach. K to  np. n ie  chce iść do den ty sty , tego n ie  w o lno  zm uszać; 
k to  n ie  chce dać  sobie w yciąć w oreczka żółciowego w ypełn ione­
go kam ien iam i, n ik t go do ch iru rg a  n ie  będzie c iągną ł siłą.

Innym , n ie  m nie j w ażn y m  zadan iem  państw a, je s t dbałość o 
sp raw y  gospodarcze tak , aby  w szystk im  obyw ate lom  zapew nić 
sp raw ied liw e  ko rzy s tan ie  z d ó b r m a te ria ln y ch . N ie m ogą w ładze  
zezw alać n a  to, aby  jed n i n ad m ie rn ie  się bogacili, in n i n a to ­
m iast ży li w  nędzy. P am ię tam y  jeszcze czasy, gdy z p rzy jśc iem  
Polski L udow ej zaczęto  parce low ać w ie lk ie  m a ją tk i ziem skie, 
by w szystk im  chłopom  um ożliw ić d o sta tn i byt. O db ierano  także  
p ry w a tn y m  w łaśc ic ie lom  fab ryk i, ab y  dochód z  n ich rozłożyć 
ró w n o m ie rn ie  n a  w ie lu  robotn ików . B ył to  k o n k re tn y  w y raz  
w y p e łn ian ia  przez w ład ze  obow iązku  dbałości o dobrobyt 
w szystk ich  obyw ateli. P odobnym  w yrazem  było rozpoczęcie oraz 
in ten sy w n e  działan ie  w  k ie ru n k u  uprzem ysłow ien ia  k ra ju . Od 
tego  bow iem  w  dużym  sto p n iu  zależy  dob ro b y t w szystk ich . 
C ałej działalności gospodarczej n ie  m usi p row adzić  państw o. 
W ykonyw anie  poszczególnych zadań  m oże i pow inno  n aw e t po­
w ierzyć  różnym  grupom  społecznym , a  n aw e t indy w id u a ln y m  
obyw atelom .

N ie sam ym  Chlebem  ży je  człow iek,,. Jego  szczęście n ie  będzie 
pełne, choć m e z a b ra k n ie  m u  ja d ła  i n apo ju . C złow iek jes t ta k ­
że is to tą  duchow ą i do pełn i szczęścia p o trzeb u je  d ó b r ducho­
w ych. C złow ieka Erzeba k sz ta łc ić  i to  g run tow nie , trz eb a  go 
w ychow yw ać, uczyć dobrych  obyczajów , trzeb a  uczynić z niego 
isto tę k u ltu ra ln ą , czu łą  na  p iękno  m uzyki, poezji, sz tuk i itp. 
N iegdyś K ościół za jm o w a ł się tym i sp raw am i, te raz  te n  ciężar 
spad ł na  państw o . Do jego  zad ań  należy  dziś rozw ój nauk i, k u l­
tu ry  i sztuk i. M ogą i p o w in n y  dopom agać w  tym  p ań stw u  jn n e  
o rg an izac je  społeczne lu b  re lig ijne , jed n ak że  g łów na tro sk a  o 
g ru n to w n e  k sz ta łcen ie  i w y chow yw an ie  obyw ate li sp ad a  na 
b a rk i państw a . Ono też  w in n o  um ożliw ić obyw ate lom  w ie rz ą ­
cym  w y p e łn ian ie  p ra k ty k  re lig ijnych , a  już bezapelacy jnym  
jego obow iązkiem  je s t z ag w aran to w an ie  obyw ate lom  w olności 
sum ien ia , w y zn an ia  i ku ltu .

Do zag ad n ien ia  „P aństw o  a człow iek” w rócim y  jeszcze w  n a ­
stępnym  a rty k u le . T en zaś zakończym y słow am i zaczerpn ię tym i 
z K sięgi M ądrości: „N akłońcie  ucha  wy, co nad  w ie lom a p a n u ­
jecie  i ch lub ic ie  się w ielością  narodów , bo od P a n a  o trzy m a liś ­
cie w ładzę, od N ajw yższego panow an ie . O n zbada uczynki w a ­
sze i zam ysły  w asze ro zsąd z i” (M dr 6, 3).

KS, E. BAŁAKIER
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Kpkt o r  C h A T  
m a r  G a s t p a r y

k5.  pro#,  d r  Wolde -

W dniu 25 października br. 
odbyła się w  Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w  
W arszawie uroczysta inaugu­
racja roku akademickiego 
1979/80, połączona z jubileu­
szem 25-lecia istnienia uczel­
ni. Uroczystość poprzedziło 
nabożeństwo, które odprawili 
przedstawiciele poszczegól­
nych sekcji: archimandryta 
ks. doc. dr hab. Michał Sawa 
Hrycuniak (sekcja prawo­
sławna), ks. mgr Tomasz 
W ojtowicz (sekcja starokato­
licka) i ks. mgr M ieczysław  
Cieślar (sekcja ewangelicka). 
Końcowego błogosławieństwa  
udzielił rektor ChAT — ks. 
prof. dr Woldemar Gastpary.

UROCZYSTA INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO 1 9 7 9 / 8 0  W ChAT
Po odśpiew aniu  hym nu państw ow ego przez chór W ar­

szaw skiej O pery K am eralnej, o tw arcia  nowego roku  akade­
m ickiego dokonał re k to r ChAT ks. prof. dr W oldem ar G ast­
pary . W serdecznych  słow ach pow itał on licznie p rzybyłych  
na tę  uroczystość gości: przedstaw iciela  w ładz państw ow ych  
— m gr. Tadeusza D usika, w icedyrek to ra  U rzędu do S praw  
W yznań, arcyb iskupa Teodozjusza z Kościoła P raw osław nego 
w Sm oleńsku, re k to ra  A kadem ii Teologii K atolickiej w  W ar­
szawie ks. prof. dr. Ja n a  S tępn ia  i ks. prof. dr. M ieczysław a 
Lubańskiego — także z ATK — oraz zw ierzchników  K oś­
ciołów, k tó rych  studenci kształcą się w ChAT.

Ks. rek to r W oldem ar G astpary , w im ieniu  sw oim  i sen a tu  
C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej, pożegnał odchodzą­
cego na zasłużony odpoczynek w ykładow cę ChAT bp. dr. J a ­
na N iew ieczerzała. K ierow nik  sekcji starokato lick iej i jed n o ­
cześnie przew odniczący R ady Zakładow ej ZN P — dr Jan  
M ałuszyński — z okazji jub ileuszu  w ręczył dyplom y zasłu­
żonym  pracow nikom  adm inistracji- Za d ługo letn ią  i o fiarną 
p racę w yróżnione zostały : W anda R ytka. Irm ina G rzelak, 
S te fan ia  W ojtas i W aleria Bąk.

Ks. prof. d r  W oldem ar G astpary  odczytał ak t nom inacji 
na  docenta ks. dr. hao. M ichała Saw y H rycuniaka. N astępnie 
w ręczono dyplom  dok tora  habilitow anego n au k  teologicznych 
w  zakresie h isto rii Kościoła ks. Z achariaszow i Łyce.

Z ebrani chw ilą ciszy uczcili pam ięć zm arłych  w  ostatn ich  
la tach  w ykładow ców : ks. prof. dr. Jerzego K lingera , ks. doc. 
dr. A leksandra Łapińskiego, bp. dr. A ndrzeja  W antu ły  i ks. 
dr. A leksego Szew iela.

Spraw ozdanie z działalności uczelni w  okresie jej 25-lecia 
złożył ks. prof. dr W oldem ar G astpary . R ek to r ChAT p rz y ­
pom niał, że uczelnia pow stała  w  ro k u  1954 na m ocy uchw ały  
R ady M inistrów  i P rezy d iu m  R ządu o w yodrębn ien iu  W y­
działu Teologii E w angelickiej U n iw ersy te tu  W arszaw skiego 
i pow ołaniu C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej ..dla za­
pew nien ia  odpow iedniego kształcen ia teologicznego duchow ­
nych  na  w yższym  poziom ie kw alifikacji" . U tw orzenie p a ń ­
stw ow ej wyższej uczelni ekum enicznej było ew enem entem  
w  skali św iatow ej.

P ierw szym  rek to rem  ChA T został ks. prof. dr W iktor 
Niem czyk, duchow ny Kościoła Ew angelicko-A ugsburskiego. 
Po nim, od roku  1965, stanow isko fek to ra  pełn i ks. prof. dr 
W oldem ar G astpary , rów nież duchow ny Kościoła E w ange­
licko-A ugsburskiego. w y b itn y  znaw ca h isto rii p ro te s tan ty z ­
m u, dok to r honoris causa U n iw ersy te tu  im. H um boldta w 
B erlinie.

Przez 14 lat Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna m ieściła się 
w w illi „Tabita" w Chylicach kolo W arszawy. Dopiero w roku 1968 
przeniesiono ją do now oczesnego gmachu przy ul. M iodowej 21 w  
W arszawie.

Początkowo uczelnia posiadała dw ie sekcje: ew angelicką i staro­
katolicką. W roku 1951 utworzono trzecią sekcjQ — teologii praw osław ­
nej, a w roku 1968 uruchom iono rów nież Studium Zaoczne.

Obecnie w  Chrześcijańskiej Akadem ii T eologicznej pracuje 21 na­
uczycieli: 1 profesor zw yczajny (ks. W oldemar Gastpary), 2 profe­
sorów nadzw yczajnych (bp M aksym ilian Rode i ks. Witold Benedyk- 
towicz), 4 docentów, 3 adiunktów, 5 starszych asystentów , 3 asysten­
tów, 2 starszych w ykładow ców  i 6 w ykładow ców . W ciągu 25 lat is t­
nienia ChAT przeprowadzono 18 przewodów doktorskich, 7 przew o­
dów habilitacyjnych. W latach 1954 do 1964 mury uczelni opuściło 
119 absolw entów , w  latach 1964—1914 — 104 absolwentów, w  la ­
tach 1914 do 1979 — 110 absolw entów , ogółem  studia w ChAT ukoń­
czyło 333 m agistrów teologii.

W obecnym  roku akadem ickim  studiuje w  A kadem ii 129 studen­
tów, w  tym  na sekcji teologii ew angelickiej, k ierow anej przez pro­
rektora ks. doc. dr. Jana B ogusław a Niem czyka. 88 studentów.

Na Sekcji teologii starokatolickiej, którą kieruje dr Jan M ału­
szyński studiuje 13 osób: 11 z Kościoła Polskokatolickiego i 2 ze Sta­
rokatolickiego K ościoła M ariawitów. Na sekcji teologii praw osław ­
nej, kierow anej przez archim andrytę ks. doc. dr. hab. M ichała Saw ę 
Hrycuniaka, studiuje 28 studentów.

Ks. R ektor przypom niał, że uczelnia u trzy m u je  ko n tak ty  
z ośrodkam i u n iw ersy teck im i w  k ra ju  i za granicą, m.in. 
w  RFN, a także  z Polską R adą E kum eniczną (rek to r uczelni 
wchodzi każdorazow o w  sk ład  nrezydium  Rady). Dwaj ko­
le jn i p rezesi PR E — bp dr J a n  N iew ieczerzał i ks. dr W. Be- 
nedyktow icz są w ykładow cam i A kadem ii.

Ks. prof. d r W itold B enędyktow icz odczytał ak t prom ocji 
na dok to ra  honoris causa ĆhAT ks. prof. dr. W iktora N iem ­
czyka, pierw szego re itto ra  uczelni. N iestety , stan  zdrow ia nie 
pozw olił m u uczestniczyć w te j uroczystości.

P rzem ów ienie w ygłosił także w icedyrek to r U rzędu do 
S praw  W yznań m gr T adeusz Dusik, k tó ry  odczytał adres 
m in is tra  K azim ierza K ąkola. W adresie ty m  m in. K ąkol 
przesłał z okazji jub ileuszu  życzenia pracow nikom  ChAT. 
D yr. Tadeusz D usik pow iedział, że pracow nicy  Akadem ii 
zawsze daw ali p rzyk ład  patrio tycznego  zaangażow ania, a 
także pozytyw nie ocenił ich p racę  na rzecz pokoju.

W im ieniu  s tuden tów  głos zab rał przew odniczący SZSP 
M arek  Izdebski. W ykład in au g u racy jn y  pt. E uch ary stia  w 
Kościele p raw osław nym ” w ygłosił ks. doc. d r hab. M ichał 
Saw a H rycuniak .

U roczystość uśw ietn ił w ystęp  chóru  W arszaw skiej O pery 
K am eralnej pod dyr. ks. Jerzego  Szurbaka. U roczystość za­
kończono odśpiew aniem  ..G audeam us ig itu r .

MAREK LEGIONOWSKI
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JEDNA Z WIELU 
PARAFIALNYCH 
UROCZYSTOŚCI

W życiu naszych parafii p rzeżyw aliśm y w spaniałe  u ro ­
czystości z udziałem  w ielotysięcznego tłu m u  w iernych , jak 
rów nież uroczystości m ałe, niepozorne, odbyw ające się w 
skrom nych  kaplicach. T rudno ocenić re lig ijn ą  głębię i m od­
litew n ą w artość jednych  i drugich .

W życiu Jezusa  C hrystusa  były także  w spaniałe chwile, 
jak  np. w jazd  do Jerozolim y, były  chw ile p rzeżyte w  czasie 
O statn iej W ieczerzy oraz noce spędzone na  m odlitw ie. 
T rium fa lny  w jazd  do Jerozolim y odbył się jeden  raz, n a to ­
m iast na  co dzień życie re lig ijne  w yrażało  się w spólną m o­
dlitw ą, bez zew nętrznego blasku i sp lendoru . Ci, k tó rzy  w o­
łali „H osanna!”, po k ilku  dniach krzyczeli „U krzyżuj Go!” .

Pow yższe refleksje  snu ję  na  tle  parafia lne j uroczystości, 
jak a  m iała m iejsce w kaplicy  Kościoła Polskokatolickiego 
pod w ezw aniem  M atki Bożej Bolesnej w  Sosnowcu. Stali 
C zytelnicy „R odziny’’ znają  h isto rię  sosnow ieckiej parafii. 
W naszym  czasopiśm ie by ła  w zm ianka o o tw arciu  i poś­
w ięceniu  kaplicy  urządzonej w  zakupionym  dom u. U roczys­
tość, k tó ra  m iała m iejsce w e w rześniu , dlatego godna jes t 
w spom nienia, poniew aż zaszczycił ją  sw oją obecnością 
zw ierzchnik  naszego Kościoła — bp Tadeusz R. M ajewski, 
w tow arzystw ie  księdza docenta E dw arda B ałakiera. P a ra ­
fian ie  z Sosnow ca ogrom nie cenią sobie uznanie, jak ie  w y ra ­
ził B iskup R. M ajew ski za ich tru d  poniesiony razem  z księ­
dzem  proboszczem  E ugeniuszem  S telm achem  w  budow aniu  
kościoła — żyw ej społeczności C hrystusow ej, jak  i za o fia r­
ność w y raża jąca  się w nabyciu  i adap tacji budynku  do po­
trzeb  k u ltu  religijnego. T rzeba jeszcze raz  podkreślić, że pol- 
skokatolicy  z Sosnow ca i okolicy, razem  z proboszczem , bez 
pom ocy z zew nątrz , ponieśli koszty zw iązane z otw arciem  
w łasnej kaplicy. Może dlatego tak  bardzo kochają swój „ko­
ściółek!”

Podobnie jak  ziarno rozw ija  się powoli, p raw ie niedos­
trzegalnie dla oka, tak  rów nież życie Boże w  człow ieku 
i Kościele rozw ija  się z dn ia  n a  dzień przez m odlitw ę, po­
przez uczestnictw o w E ucharystii, w  znoju  i sum iennym  
w ykonyw aniu  codziennych obowiązków. M rówcza praca, 
pochw alona teoretycznie, często je s t n iedoceniana w  życiu 
prak tycznym .

Wi ern i  s ł u c h a j ą  Sio w  a  Bożego

W k a p l i c y  pw.  Ma t k i  Boże j  Bo l e s n e j  w S o s n o w c u  p r z e m a w i a  hp  T a d e u s z  
R. M a j e w s k i

Drodzy P ara fian ie  z Sosnow ca oraz wszyscy, k tó rzy  b u ­
dujecie Kościół Boży w  Polsce w  różnych zakątkach  n a ­
szej Ojczyzny! Bóg, k tó ry  p rzen ika  skrytości ludzkiego serca, 
w ynagrodzi Wasz trud .

KS. KAZIMIERZ FONFARA

Rozmyślanie DZIĘKUJĘ

■ CAI .F 2V'CIE S T A Ł f l F Y  SIĘ M ODL I T WĄ
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T r z e b a  u mi e ć  powi e dz i eć :  „ D z i ę k u j ę ” . N a s z e  dni  sa b o g a t e  w  d a r y  P a n a .  
G d y b y ś m y  umi e l i  wi dz i eć  Je i z d a w a ć  s ob i e  z n i c h  s p r a wy ,  b y l i b y ś m y  wie- ,  
c z c r e m j a k  „ j e d n o d n i o w a  k r ó l owa *’ ol śnieni ,  s zczęś l iwi  z t y lu  o f i a r o w a n y c h  
n a m  d a r ó w,  R y l i b y ś m y  w t e d y  wdz i ęczn i  Bogu ,  ufni ,  bo d a j e  n a m  Wszy-11, 
s t k e ; r a doś n i ,  bo w i e m y ,  że On co dz i e ń  p o n a w i a  swe da ry .

Ws z y s t k o  j e s t  d a r e m  B ożym,  n a w e t  n a j m n i e j s z e  r ze cz y ,  i w ł a ś n i e  sun i a^  
ł yc h  d a r ó w  i w o r z y  życ i e  p i ę k n e  l ub p o n u r e ,  za l eżnie  cd t ego,  j a k  ich 
u ż y j e my .

•

^ Ws z ys t k o ,  co n a m  Ojc iec  świ a t e ł  n i eb i e sk i ch ,  z  w y s o k o ś c i  zsy ł a j ące j  
da j e  i d a r o w u j e ,  z b a w i e n n e  j e s t  i d o s k c r a l e .  Nie  m a s z  u  n i ego  ż a d n e j  o d - ,  
m i a n y  ani  m r o k u ,  j a k i  p r z y  z ac hn d z i e  z a p a d a "  i, lk M 1)-

i
Dziękuję,  Panie.  Dziękuje.
Dz i ę k u j ę  za w s z ys t k i e  da r y ,  k t ó r e ś  mi  d z i s i a j  o f i a r owa ł .
Dz i ęk u j ę  za ws z ys t ko ,  co w i dz i a ł e m,  s ł ysza ł e m,  c i r z y ma ł e m .
Dz i ęk u j ę  za  wodę ,  k t ó r a  m n i e  o d ś w i e ż y ^  za  ł adnie  p a c h n ą c e  mv d ł o ,  za* 

" " "  J  *
o r z e źwi a j ą c a  pa s i ę  do z ęb ó w.

Dz ię k u j ę  7 9  u h r a n i a ,  k l d r e  m n i e  o c h r a n i a j ą ,  za  i ch b a r w ę  i k ró j .
D z i ę k u j e  ?a w i e r n a  gaze t ę ,  za z a b a w n ą  h i s t o r y j k ę ,  za u ś m i e c h  p o r a nk a^  

i.» p o w a i n r  j r h r . mL i .  w y m i e r z o n y  ^pra  feril lu n i ć  i za  w y e r a n j  meczi*
Dz i ę k u j ę  aa a u l o  ś m i e t n i k  1 za l ud* i ( k t ó r z y  je  n b t l u g u j ą ,  za i c h  p o r a n n e  

k r z yk i  i za h a ł a s  b u d z ą c e j  się ul i cy.
Dz i ęku j ę  za m o j ą  p r a c ę ,  za m o j e  n a rz ęd z i a ,  za m o j e  wys i ł k i .

D? i ęk u j ę  7.a m e t a l ,  k t ó r y  t r z y m a m  w r ę k a ch ,  za  j ege  p r z e c i ąg ł a  skargqO 
pa d  s iała,  k t ó r a  go szl i fuje ,  za z a d c w o l o n c  s p o j r z e n i e  m a j s t r a  i za  w Ó7J 
Eeien w y k o ń c z o n y c h  na rzędz i .

n j i ę k u j ę  za J a c ka ,  k t ó r y  mi  p o ż yc z y ł  p i l n i ka ,  za M a r k a ,  k t ó r y  m n i e  
p o c zę s t o wa ł  p a p i e r o s e m ,  7fl Ka*ola ,  k t ó r y  p r z y t r z y m a ł  ml  drzwi .

Dz i ę k u j ę  z a  mi l a  ul icę,  k l ó r ą  szedłem,  za  wy s t awy '  s k l e p o we ,  za p o j a z d y ^  
za p r p e c h cd n i ó w ,  za cal e  mi a s t o ,  k t ó r e ,  g d y  jechalerOj  s zy b k o  t oc zy ł o  się 
m i ę d z y  o ś w i e t l a n y m i  d e m a m i .

Dz i ę k u j ę  za p oż ywi e n i e ,  k t ó r e  m n i e  ccs i l i l o ,  za kufe l  p iwa ,  k t ó r y m  
p r 7 pd chwi l a  z a s p o k o i ł e m p r a gn i e n i e .  Dz i ęk u j ę  7 a m o l o c y k l ,  k t ó r y  p o s lu s ? - f  
nip nawióz ł  mn i e  fam,  gdzie chc i a ł e m,  za b e n zy n ę ,  k t ó r a  go p o r u s z a ,  2-14 
wi a t r ,  k t ó r y  pieści ł  mi  t wa rz ,  i za d r z e wa ,  k f ór e  m n i e  wifaly^ g d y m  prze 
j eżdżą) .

Dz i ęk u j ę  za dziewczęta^ k t ó r e  s p o t k a ł e m  za c z e r w i e ń  n a  u s t a c h  T e r e s y  
ho t a k  dob r ze  d n b r a l a  odc i eń ,  za t r w a ł ą  M a g d a l e n y ,  h o  w  n i e j  w y l a d  
niala jej  huzia,  za  m i n k ę  A n n y ,  za  j e j  r o z b r a j a j ą c y  ś mi ech-

D z ię k u j ę  za b r z d ą ca ,  k t ó r e m u  p r z y g l ą d a ł e m  się,  g d y  się b a wi ł  n a  t ro 
l u a r z e  n a p r z e c i w ko .

Tl zi ckuję  za j ego  w r o t k i  i za  z a b a w n a  mi nę ,  g d y  upad ł .
Dz i ę ku j ę  za w sz y s t k i e  ż yc z o n e  m l  „ d z i eń  d e b r y ’*, za  uś c i s k i  r a k ,  k t ó r e j  

r oz da ł e m,  za o f i a r e w a n p  mi  u ś m i e ch y .
Dz i ę k u j ę  za m a m ę  w i t a j ą cą  mn i e  na p r o gu ,  ?a  je j  d y s k r e t n e  uczuc i e ,  * 

aa jej c i chą  ob e cn o ś ć
Dz i ę k u j ę  za d a ch  c h r o n i ą c y  m n i e ,  za ś wi a t ł o ,  2 a ś p i e w  w r a d i o o d b i c r - . 

ni kc .
D z i ę k u j ę  za d z i e nn ik  r a d i o wy .
D z i ęku j ę  za b u k ie t  k w i a t ó w ,  m a ł e  a r cydz i e ł o  n a  m y m  stole.
D z i ę k u j ę  za s p o k o j n ą  noc,  za g wi a zd y ,  za  ciszę.
Dz i ęk u j ę  za czas,  k t ó r y ś  mi  dal ,  za  życie,  z a  l askę .
D 2i ęku j ę ,  że j e s t eś  tu,  Pan i e ,
Dz i ęku j ę ,  że  s ł ucha s z  mn i e ,  s ł ucha s z  na  s er io ,  że b i e r z e s z  w  s w e  r ę c e  

w i ą zk ę  m y c h  d a r ó w ,  b y  je  o f i a r o w a ć  s w e m u  Ojcu.
Dz i ęku j ę ,  pa n i e .
Ds i ęku  ję.

M.  QUG1ST
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Z życia naszych p a ra f ii

. .  . a ra fia  kotłow ska pod w ez­
w aniem  N arodzenia N aj- 

1  św iętszej M aryi P an n y  ob- 
chodziła sw e doroczne św ię­
to parafialne, p rzypadające  

f  j* } n a  dzień 8 w rześnia. Tego 
dnia m iejscow y proboszcz 

ks. inf. Z ygm unt K oralew ski odpraw ił 
u roczyste nabożeństw o zakończone 
p rocesją  G łów na uroczystość odbyła 
się w  dzień następny , tj. w  niedzielę, 
na k tó rą  p rzyby li zaproszeni b iskupi i 
księża naszego Kościoła. Ju ż  w e w czes­
nych  godzinach duży plac przykościel­
ny  w ypełn iły  tłum y  w iernych . W idzi­
m y dużą liczbę sam ochodów  i m otocy­
kli, U staw ia ją  się ..budy odpustow e”. 
P rzed  now o w ybudow aną p leban ią o r­
k ies tra  p ara fia ln a  oczekuje n a  w yjście 
duchow ieństw a. B iskup Tadeusz R. 
M ajew ski i b iskup prof. M aksym ilian 
Rode u b ran i w  szaty liturgiczne, po­
przedzani duchow ieństw em , w y ru sza ją  
z p lebanii do Kościoła. O rk iestra  p a ra ­
fialna g ra  pieśń  m ary jną ...

Uroczystość Narodzenia Najśw. Maryi Panny w Kotłowie

Przed kościołem  nastąp iło  uroczyste 
pow itan ie b iskupów  i w ręczenie w iąza­
nek  goździków , a n astęp n ie  przy pieśni 
„Do C iebiem  przyszli, Boże nasz...” d u ­
chow ieństw o w kroczyło do w ypełn io ­
nego kościoła. G łów nym  celebransem

był bp prof. M aksym ilian Rode, k tó ry  
przed uroczystą Sum ą przeprow adził 
spow iedź ogólną, a następn ie  celebro­
w ał Mszę św. w  asyście ks. Wacła/wa 
Gw oździewskiego i ks. R yszarda M ich- 
niaka. K azanie okolicznościowe w ygło­

sił zw ierzchnik  Kościoła — bp Tadeusz 
R. M ajew ski. Po Mszy św. w yruszyła 
p rocesja  eucharystyczna prow adzona 
przez o rdynariusza  diecezji w rocław ­
skiej ks. inf. W iesław a Skołuckiego, w 

(dalszy ciqg na str. 6)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l4D5>
sie późniejszym  s ta ro k a to lick a  A rcyb iskup ia  K ap itu ła  
U trech ck a  w znow iła  p rze rw an y  w  1893 r. zw yczaj zaw iad a ­
m ian ia  R zym u o w yborze i ko n sek rac ji każdorazow ego a rcy ­
b iskupa  U trech tu  i b iskupów , a  w  1969 r. o fic ja ln ie  zaan o n ­
sow ała  w  R zym ie w ybór i k o n sek rac ję  a rcy b isk u p a-k o ad iu - 
to ra  M. K oka. Tym  razem  papież w  odpow iedzi n ad es ła ł ży­
czenia. R ów nież w obec „ jan sen izm u ” Rzym n ie  u trzy m u je  
już w m ocy zarzu tu  o dogm atycznej herez ji, a  tym  sam ym  
czyniony często kościołow i U trech tu  za rzu t u zn a je  za bez­
przedm io tow y”.

Jan ssen  Ja n  — (ur. 1829, zm. 1891) — ks. rzym skokat,, n ie ­
m iecki h is to ryk . W śród w ielu  artyku łów , p rzyczynków  i dzieł 
w ym ienić  należy  p rzede  w szystk im  książkę pt. Die K irche  
u n d  die Freiheit der V oe lker  (1863), czyli K ościół i wolność  
narodów.

Janssenbuy  M ikołaj — (r. ur. ?, zm . 1634) — to ho lendersk i 
d o m in ikan in  i m isjonarz . N ap isa ł m in . Defensio f ide i  catho-  
licae et apostolicae rom anae  (1631), czyli Obrona w iary  k a ­
to lickiej  i  aposto lsko-rzym skie j .

Jan ssen s J a n  H erm an  — (ur. 1783, zm. 1855) — to  ks. rzym ­
skokato lick i, n id e rlan d zk i teolog, p ro feso r P ism a  św . i teo lo­
gii dogm atycznej, w  Liege. N ap isa ł m .in. H erm eneu tica  sacra 
seu In troductio  in  om n es  et singulos libros V e ter is  et N ov i  
Foederis  (1818; 2 tom y), czyli H e rm e n e u ty k a  albo W p r o w a ­
dzenie do w szy s tk ic h  i poszczególnych ksiąg Starego i N o ­
wego P rzym ierza .

Jan ssen s W aw rzyniec — (ur. 1855, zm. 1906) — to belg ijsk i 
b en edyk tyn  i teolog — dogm atyk. N ap isa ł szereg  tra k ta tó w  
teologicznych jak b y  uw spó łcześn ia jących  S um ę Teologiczną 
św. T om asza z  A kw inu, ale w ed łu g  je j u k ie ru n k o w an ia , np. 
De Deo uno, czyli O Bogu je d n y m ;  De Deo Trino,  czyli
O Trójcy  św.  itd

Jan u s  — to im ię  jednego  z na js ta rszy ch  bogów  rzym skich, 
p rzed s taw ian y  z głow ą o dw óch tw arzach  (obliczach), z k lu ­
czam i i laską , a uw ażanego  za op iekuna b ram  (łac. ia n u a  =  
drzw i) m iasta , w ejść  i w y jść  i w  ogóle początku , stąd  też 
od jego im ien ia  nazw ano  p ierw szy  m iesiąc po p rzesilen iu  
zim ow ym , później był to  m iesiąc styczeń, początek nowego 
roku , po łac in ie  Jan u a r iu s . S pecja ln ie  czczono go w  zbudo­
w anej d la  niego w  R zym ie św ią ty n i o czterech  h ram ach  czy 
w ro tach , k tó re  w  czasie poko ju  były zam knię te , a  w  czasie 
w ojen o tw arte , aby m ieszkający  tu  Jan u s  mógł R zym ianom  
w b itw ach  przychodzić  z pom ocą. N iektórzy uw aża ją , że był 
on jednym  z p ierw szych  legendarnych  k ró lów  rzym skich, 
m ieszkającym  na  w zgórzu Jan ik u lu m  i tym , k tó ry  na K ap i­
tolu zap row adził k u lt boga S a tu rn a , czyli greckiego K ronosa.

Januszew ski Jan  Ł azarew icz  — (r. ur. 7, zm. 1613) — to  p ra w ­
n ik  i d ru k a rz  k rakow sk i, k tó ry  po śm ierci sw ojej żony p rzy ­
ją ł św iecen ia  k ap łań sk ie  i by ł p łodnym  p isarzem  teolog icz­
nym  o ascetycznym  raczej uk ie ru n k o w an iu . N ap isa ł i u s ie ­
bie w  K rakow ie  w y drukow ał m .in. n as tęp u jące  książk i: 
N a u k a  um ieran ia  chrześcijańskiego  (1604); O pochodzen iu  D u ­
cha św. (1605); Dogmata de septem, sacramentis  (1605), czyli 
P ra w d y  odnośnie do s iedm iu  sakram en tów .

Ja n  z D am aszku, D am asceńsk i — (ur. ok. 675, zm. ok. 749) — 
to  im ię ch rześc ijań sk iego  teo loga i filozofa, żyjącego i d z ia ła ­
jącego w  D am aszku  a uw ażanego  za osta tn iego  o jca  K o­
ścioła w schodniego, uznanego  św iętym , a w  1890 roku  d ok to ­
rem  K ościoła. U rodził się  w  rodzin ie  ch rześc ijańsk ie j. Już  od 
w czesnej m łodości p raco w ał w raz  z p rzy b ran y m  b ra tem  u 
ojca, k tó ry  by ł na jp raw d o p o d o b n ie j naczelnym  poborcą  po­
datkow ym  n a  Syrię. W 730 roku  w raz  ze sw oim  b ra tem  K os- 
m asem  w stąp ił do k la sz to ru  św . Saby koło Jerozolim y. O baj 
zostali k ap łan am i, K osm as n aw et b isk u p em  M ajum y  w  F e­
nicji. W rozgorzałym  w tedy  sporze o obrazy w  tzw . — obra- 
zoburstw ie  zaangażow ał się w  ich obronie, słow em  i piórem .
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(dokończenie ze str. 5)

czasie k tó rej, n a  p rzem ian  z ludem , 
p ieśni kościelne w ykonyw ała  m iejsco­
wa ork iestra . Po w ejściu  do kościoła od­
śpiew ano p ieśń : „C iebie Boże w ychw a­
lam y...”

W tym  sam ym  dn iu  odbyła się an a ­
logiczna uroczystość w  p ara fii rzym ­
skokatolickiej, n a  k tó rą  zjechało się li­
czne duchow ieństw o i sio stry  zakonne. 
Po skończonych uroczystościach, jedna 
z sióstr zakonnych  p rzyby ła  n a  zakoń­
czenie nabożeństw a do naszego kościo­
ła. W rozm ow ie z naszym i w yznaw ca­
mi z ubolew aniem  mówiła, że w ich 
kościele — n ie  było  tak  dużo ludzi. 
M iędzy innym i pow iedziała: „Z ostały­
śmy tu  sprow adzone przym usow o i 
przekonałyśm y się naocznie, że w as tak  
dużo, a nas tak  mało w  K otłow ie — 
aż zazdrość bierze...

Po nabożeństw ie b iskupi i ducho­
w ieństw o udali się n a  now o w y budo­
w aną plebanię, k tó rą  b iskup  Tadeusz 
M ajew ski uroczyście poświęcił. P a ra ­
fia polskokatolicka w K otłow ie zakoń­
czyła ty m  sam ym  k o n flik t z parafią  
rzym skokatolicką. M a w łasną plebanię 
i w łasny, będący jeszcze w  budow ie, o- 
b iekt sakralny . Nabożeństwo, odpraw ia 
się w  dolnej jego części.

* * *

Z w ierzchnik  Kościoła — bp Tadeusz 
R. M ajew ski —  nad a ł spec ja lnym  de­
kretem  kościołowi filia lnem u w  S trzy ­

żewie koło K otłow a — drug i p a tro n a t 
„Podw yższenia K rzyża Św iętego” . U ro­
czystość ta  p rzy p ad a  n a  dzień 14 w rze­
śnia. Tego też d n ia  w  godzinach w ie ­
czornych przed  nabożeństw em , w  obe­
cności m iejscow ych i zaproszonych k a ­
płanów  został w kopany  p rzed  kościo­
łem  piękny ,duży  8-m etrow y krzyż.

W sobotę 15 w rześn ia ks. in fu ła t Z. 
K oralew ski odpraw ił u roczystą  Mszę 
św. o godz. 19-tej. M iejscow ą dziatw ę 
i m łodzież spow iadali p rzed  M szą św. 
ks. M ościpan i ks. Gwoździewski. T rze­
ba zaznaczyć, że tu te js i p arafian ie  są 
odporni n a  ta k  zw aną „niepogodę” . Po 
zakończeniu nabożeństw a, m im o desz­
czu, odbyła się procesja eucharystyczna 
wokół kościoła.

W niedzielę p rzyby ł do S trzyżew a 
rządca diecezji krakow skiej ks. inf. 
A ntoni P ie trzyk . P ow itany  przez m ie j­
scow ą „poe tkę” , k tó ra  w iersze pow i­
talne sam a układa, w  asyście ducho­
w ieństw a. dokonał w spólnie z ks. inf. 
K oralew skim  pośw ięcenia K rzyża przed 
kościołem, następn ie  odpraw ił u roczy­
stą  Sumę. Po sum ie przem ów ił do w ie r­
nych podkreślając, że jako były  zw ierz­
chn ik  diecezji w rocław skiej zostaw ił 
część swego serca w  K otłow ie i S trzy ­
żewie. O statn iego ak tu  tej pierw szej 
inauguracy jnej uroczystości P odw yż­
szenia K rzyża Świętego, dokonał ki,, 
inf. K oralew ski, dziękując w szystkim  
serdecznie za udział w  nabożeństw ie i 
pomoc w  przygo tow aniu  święta.

* * g

W n astęp n ą  ko le jną  niedzielę, 23 
w rześnia, odbyły się trad y cy jn e  dożyn­
ki parafia lne . B arw ny  korow ód, sk łada­
jący  się z trak to rów , wozów chłopskich 
i innych  pojazdów  uform ow ał się w 
S trzyżew ie i z o rk ies trą  n a  czele udał 
się przez przyległe w ioski do kościoła 
parafialnego  w  K otłow ie, gdzie sta ro ­
stów  dożynek w raz z w ieńcam i p rzy ­
niesionym i przez liczne delegacje pow i­
tał i w ieńce pośw ięcił proboszcz parafii 
ks. inf. Z ygm unt K oralew ski, a  w  kaza­
n iu  swoim  m iędzy innym i pow iedział: 

plony tegorocznych zbiorów  n iech 
nam  p rzypom ina ją  O patrzność Bożą 
nad nam i, po trzebę wdzięczności dla 
Boga za chleb pow szedni i obow iązek 
uczciwego dzielen ia się ty m  chlebem  z 
naszym i b liźn im i” . Mszę św. celebrow ał 
w ikariusz  kotłow ski — ks. H enryk  
M arcin iak  a plon „przyniesiony  P anu  
Bogu w  dom 1’, został um ieszczony w  
odpow iednim  m iejscu kościoła.

P ieśn ią  ,.Boże, coś Polskę” zakończo­
no tę  p iękną uroczystość dożynkową.

W dn iu  25 w rześn ia p rzypada  druga 
rocznica przen iesien ia  N ajśw iętszego 
S akram en tu  z  kościoła starego do dol­
nej części now o budującej się św iątyni, 
k tó rą  to rocznicę rów nież solennie ob­
chodzono w  n iedzie lę dn ia  30 w rześnia.

KS. STEFAN MOŚCIPAN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA tm>
Był za to cz te ro k ro tn ie  po tęp iany , a le  osta teczn ie  i  p ochw a­
lony i to przez sobór w N icei w  787 roku.

Sw. J a n  D am asceńsk i ja k o  pierw szy  g reck i teolog nap isa ł 
dzieło pt. P y g y  gnózeos,  czyli Źródło w ied zy  (albo poznania), 
w k tó ry m  zaw arł ca łokszta łt teologii ch rześc ijań sk ie j, m a ją ­
cej podstaw ę w  P iśm ie  św. i T radycji. N adto  n ap isa ł szereg 
m niejszych  prac, ja k  np. O św ię te j  Trójcy; O T rishagion;  
św ię ty  Boże, ś icięty Mocny, św ię ty  N ieśm ier te lny ,  zm i łu j  się 
nad nam i;  O tych, k tó r zy  w  w ierze  zasnęli; O spowiedzi.  
O raz P ros tus diabałontas fas hagias ejkonas,  czyli Przeciw  
zw alcza jącym  św ię te  obrazy  (są to  trz y  apologie czci o b ra ­
zów). Do dzisiejszego d n ia  św. Ja n  jest w  K ościele  g reckim  
uw ażany  za najw iększego  dogm atyka i teo loga  w  ogóle; 
w ielk iej czci dozna je  rów nież jego b ra t  K osm as, a obaj c ie­
szyli i cieszą się w ie lk im  au to ry te tem  w  całym  K ościele 
ch rześc ijańsk im  kato lick im .

.łan z D ąbrów ki — (ur. ok. 1400. zm 1472) — to  polski teolng 
i filozof, p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow sk iego  i jego d w u ­
k ro tny  rek to r. Jego  osiągnięcia naukow e i pog lądy  nie zo­
stały  do tąd  przebadane, a zostaw ił po sobie obok innych  
rękopisów  p rzede  w szystk im  dw ie  p race : K o m e n ta rz  do K ro ­
n ik i  M is trza  W incen tego  zw . K a d łu b k ie m  o raz  K o m en ta rz  
do Sen tenc ji  Piotra Lom barda,  w  k tó rych  om aw ia  g łów nie 
zagadn ien ia  filozoficzno-m oralne.

Jan z Giskali — (żył i d z ia ła ł w  I w.) — to  dz ia łacz  żydow ­
ski, na leżący  do -»• zelotów , p rzec iw staw ia jący  się — san ­
hedrynow i, a uw aża jący  sieb ie  za m eęjasza i w y b rań ca  Boga. 
O trzym ał p rzydom ek  „z G iska li”, gdyż w  czasie pow stan ia  
żydow skiego w  la ta ch  66—70, w ym ierzonego  p rzec iw  o k u ­
pan tom  rzym skim , dow odził zrazu  obroną tw ie rd zy  Giskala, 
a w 67 ro k u  dz ia ła ł w  Jerozo lim ie  aż do je j u p ad k u  w  70 
roku, k iedy  został p o jm any  p rzez  T y tusa  i dzieląc los poko ­
nanych Ż ydów  jako  jen iec  p rz e tran sp o rto w an y  do R zym u i 
tam  p ew n ie  zginął.

Jan z Głogowa — (ur. ok. 1445 w  G łogow ie k. Legnicy, 
zm. 1507 w  K rakow ie) — to polski w czesny  h um an ista , w y­
b itny  m a tem atyk , astronom , filozof, teolog itd ., profesor 
A kadem ii K rakow sk ie j. J e s t au to rem  w ielu  dzieł sp ec ja li­
stycznych, n ie  teologicznych. Był zw olennik iem  po jm ow an ia
— un iw ersa liów , czyli pow szechników  w ed ług  koncepcji — 
A w icenny. Był też jednym  z pro feso rów  W. B rudzińsk iego  
i — M iko ła ja  K opern ika .

Jan z Kluczborka — (ur. ok. 1509, zm. 1536) — to polski f i­
lozof i teolog, p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow skiego . Je s t 
au to rem  m in. W y k ła d ó w  w s tę p n y c h  do S en tenc ji  Piotra  
Lombarda.

Ja n  z L e jd y  — (ur. ok. 1509, zm. 1536) — to ho lendersk i 
działacz społeczny i kościelny, k tórego nazw isko  brzm iało  
B euckeszoon albo B eckelson. S ta ł się zn an y  jako  doskonały  
m ów ca i -» an ab ap ty s ta , chociaż z zaw odu był k raw cem . 
W 1534 r. s tan ą ł n a  czele po w stan ia  an ab ap ty stó w  w  M uen- 
sterze, k tó ry  ogłosił k ró le stw em  syjońskim , a sieb ie  ,,k ró lem  
S y jonu”. R ządził n im  od s ie rp n a  1535 roku  do lipca  1536 r. 
na zasadach  teokra tyczno-rów nościow ych  (egalitarnych), 
głosząc i rea lizu jąc  m iędzy in n y m i poligam ię, czyli w ielo- 
żeństw o. P o  opanow an iu  po w stan ia  przez w o jska  b iskupa 
rzym skokato lick iego  M uenste ru  został po jm any  i zgładzony. 
Do l i te ra tu ry  przeszed ł jako  pro rok  i k ró l Syjonu.

Jan z Ligoty Elgot — (ur. ok. 1398, zm. 1452) ■— to polski 
filozof i teolog, p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow skiego . B rał 
udział w  soborze bazy le jsk im  (1431—45), na k tó ry m  w ygłosił 
trzy  m ow y. Był zw olenn ik iem  poglądu  o w yższości soboru  
nad papieżem , chociaż w  u jęc iu  u m iarkow anym  Jego  po­
glądy filozoficzne i teologiczne d o tąd  n ie  zostały  p rzebadane  
i opracow ane.

Ja n  z Ludziska —  (ur. ok. 1400 w  L udzisku  koło Ino w ro c ła ­
w ia, zm. 1450) — to polski filozof i teolog, p ro p ag a to r hu -
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SPRAWA
PRZEDSTAWICIELSTWA  

DYPLOMATYCZNEGO  
SZWAJCARII 

PRZY WATYKANIE

J a k  in fo rm u je  p rasa  sz w a j­
carska, Z grom adzenie  Ogólne 
S zw ajcarsk iego  Z w iązku A k­
tyw nych  P ro te s tan tó w  zaję ło  
się p rob lem em  rep rezen tac ji 
dyp lom atycznej S zw ajcarii 
p rzy  W atykanie , P odczas ob ­
rad  pod ję ta  zo stała  jednog łoś­
n ie  uchw ała, od rzuca jąca  now e 
próby  stw orzen ia  n ierów ności 
w yznaniow ych w  k ra ju . A k re ­
d y ta c ja  N uncjusza , k tó ra  n a ­
stąp iła  pod w pływ em  specyfi­
cznych w aru n k ó w  po litycz­
nych w b rew  w oli w iększości 
n arodu  szw ajcarsk iego , n a ru ­
szyła zdan iem  Z grom adzenia 
n eu tra ln o ść  kon fesy jna  S zw aj­
carii. Z grom adzen ie pow yż­
sze zw róciło  się do R ady  
S zw ajcarsk ie j z  p ro śb ą  o 
uw zg lędn ien ie  uw ag części 
ludności p ro testanck ie j w  te j 
kw estii. N ależy zaznaczyć, że 
Z w iązek A klyw nych  P ro te s ­
tan tó w  S zw ajcarii rep rezen tu ­
je  stosunkow o n ieduże ugrupo­
w an ie  p ro testan tów , zam iesz­
kujących  p rzede  w szystk im  
kan ton  B ern.

NAGRODA FUNDACJI 
IM. M. BOEGNERA  

ULA YVES CONGARA  
I VISSER’T HOOFTA

F u n d ac ja  im. „Proboszcza 
M arca B oegnera" w  P aryżu , 
p rzyznała  o sta tn io  za w y b itn ą  
działalność ekum eniczną , d u sz ­
p aste rską , ew agelizacy jną  i 
w  duchu zm arłego d u chow ne­
go K ościoła R eform ow anego 
F ran c ji M. B oegnera, doroczną 
nagrodę dom in ikan inow i o. 
Y ves C ongarow i o ra z  ks. W il- 
lem ow i A. V isser’t H ooftow i, 
honorow em u P rezyden tow i 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów, 
k tó rzy  w  ciągu o sta tn ich  15 
la t  w  całości pośw ięcili się r u ­
chow i ekum enicznem u.

PIERWSZY EKUMENICZNY  
„DZIEŃ KOŚCIELNY”

W FINLANDII

W czerw cu  br. zw ołany  zo­
s ta ł p ie rw szy  kościelny  e k u ­
m eniczny  z jazd  m iędzyw yzna­
niow y F in lan d ii w  T u rku . W 
tej kościelnej uroczystości e- 
kum enicznej w zięło  u dz ia ł ok. 
1500 d e lega tów  różnych  w y z­
nań  ; lu terańsk iego , p raw o sła ­
wnego, rzym skokato lick iego  i 
in. W  organ izow an iu  z jazdu  
czynny  udział w zię ła  R ada 
E kum eniczna  F in land ii, k tó ra  
p rzyczyn iła  się do zb liżen ia  
różnych tra d y c ji kościelnych, 
poznan ia  litu rg iczn e j specyfik i 
lu te ran izm u , p raw o sław ia  i 
k a to licy zm u : „T a uroczystość 
ekum eniczna  położyła począ­
tek  rozszerzeniu  trad y cy jn y ch  
ram  p ra k ty k  litu rg iczn y ch ” — 
ośw iadczy ł n a  ten  te m a t a r ­
cyb iskup  L u terań sk ieg o  K oś­
cioła F in lan d ii d r  M ikko Ju v a

NOWY 
EWANGELICKO- 
REFORMOWANY  

BISKUP DIECEZJI .
ZACHODNIOWĘGIERSKIEJ

Na stanow isko  zw ierzch n i­
ka ew ange licko -re fo rm ow anej 
d iecezji zachodniow ęgiersk iej 
po śm ierci dotychczasow ego b i­

skupa  dr. L ajosa B ako ra  pow o­
łany  zosta ł ks. A ttila  Kovacs, 
d y rek to r d ep a rtam en tu  S praw  
Z agran icznych  K ance la rii Sy­
no d a ln e j K ościoła E w angelic­
ko-R eform ow anego  W ęgier. 
U roczystość c b ; °cia k a ted ry  
m ia ła  m iejsce  2Q.VII.br. w  s ie ­
dzib ie  d iecezji V eezprem . 
W śród gości zag ran icznych  
szw ajcarsk i K ościół E w ange­
licko-R efo rm ow any  re p rezen ­
to w ał d r  B runo  W alker.

KOBIETA PROFESOREM  
TEOLOGII NA WĘGRZECH

P rezy d iu m  Synodu K ościoła 
E w angelicko  - R eform ow anego 
W ęgier po raz  p ierw szy  m ia ­
now ało  n a  stan o w isk o  p rofeso­
ra  teologii w  R efo rm ow anej 
A kadem ii Teologicznej kobietę
— p. K la rę  L enkey—Sem sey. 
N owo m ianow ana  ob jęła  k a ­
ted rę  w iedzy  n o w o testam en to - 
w ej na A kadem ii w  D ebrece- 
nie.

RESTAURACJA
KOŚCIOŁA SW. KRZYŻA 

W DREŹNIE

O statn io  częściowo zak o ń ­
czone zostały  p race  rest-aura 
cy jne  w ieży  i dach u  kościoła 
lu te rań sś ieg o  w  D reźnie. P rzy  
tym  pozłocone zosta ły  dach 
i krzyż 94-m etrow ej wieży. 
P race  nad  rem on tem  dalszych 
p a rtii kościoła b ędą  trw a ły  do 
roku  1981. G ru n to w n a  re s ta u ­
rac ja  te j zn ak o m ite j św ią tyn i 
zniszczonej w  czasie w o jny  
w ym aga dużych n ak ład ó w  f i­
nansow ych,

D rezdeńsk i K ościół Sw. 
K rzyża liczący 3.300 m iejsc  
sied ząc jch , je s t na jw iększym  
ew angelick im  budynk iem  sa ­
k ra ln y m  w  NRD. Je s t to  m .in. 
siedziba  słynnego D rezdeń­
skiego C hóru  św ię tok rzysk ie ­
go

TŁUMACZENIE  
TEKSTU KORANU

W edług in fo rm acji S ek re ta ­
r ia tu  Św iatow ego K ongresu  
Is lam sk iego  (M otam ar a l- 
-A lam , a l- ls lam i) do tychczas 
K o ran -P ism o  Św ięte  Is lam u — 
został p rze tłum aczony  na  127 
języków , w  tym  n a  24 języki 
eu ro p e jsk ie  z uw zględnien iem  
s taroży tnych  tek s tó w  a ra b ­
skich, N ależy podkreślić , ze 
dokonano w y d ań  w  języku e s ­
p eran to , żydow skim  i L appoń- 
sk im  o raz  p ism em  d la  n iew i­
dom ych.

GENERALNA OFENSYWA  
ISLAMU NA SW1ECIE

J a k  in fo rm u je  p ra sa  islam  
s k a .w  najb liższych  la ta ch  p la ­
n ow ane je s t założenie sześciu 
u n iw ersy te tó w  is lam sk ich  ty l­
ko w  k ra ja c h  z ludnością  n ie - 
m uzu łm ańską. P o in fo rm ow ał
o ty m  A tm ad A li A ssad. czło­
nek  Is lam sk ie j Izby H and lo ­
w ej w  A m eryce (Nowy Jo rk ). 
Jed en  z  tych un iw ersy te tów  
m a być pobudow any  w  N o­
w ym  Jo rk u , trz y  — w  E u ro ­
p ie  Z achodniej (A nglia, F ra n ­
c ja  i H iszpania) o raz  2 — w 
k ra jach  socjalistycznych,

WIZYTA DELEGACJI 
POLSKIEJ W SZWAJCARII

N a zaproszen ie  A kadem ii 
K ato lick ie j w  Z urychu , W spól­

n o ty  Roboczej K ościołów  
C hrześcijańsk ich  K an tonu  
B erno, szw a jcarsk ie j K om isji 
„ lu s titia  e t P a x ” i In s ty tu tu  
E tyki Społecznej Z w iązku 
K ościołów  E w angelick ich
S zw ajcarii p rzebyw ała  w  ty m  
k ra ju , od 23 w rześn ia  do 4 
p aźdz ie rn ika  br. 13-tksobowa 
d elegacja  po lska  złożona z 
p rzedstaw ic ie li k a to lick ie j K o­
m isji „ lu s titia  e t F a x ” i K oś­
ciołów  zrzeszonych w  P o lsk iej 
R adzie  E kum enicznej.

D flegacja  po lska  odw iedziła 
Z urych , G enew ę, Visp, B erno. 
F ry b u rg  Ins i K ehrsa tz . Ucze 
stn iczy ła  w  dw óch sym poz­
jach , z k tó rych  jedno  p o św ię ­
cone było p rob lem om  rodziny, 
społeczeństw a i pracy, a  d ru ­
gie — stosunkom  m iędzy  K oś­
cio łem  a  P aństw em . C złonko­
w ie  delegacji odbyli też  ro z ­
m ow y z ks. d r. F ilip em  P o tte ­
rem , sek re ta rzem  genera lnym  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  i 
innym i w spó łp racow n ikam i 
SR K  z ks. m etropo litą  D am a- 
sk inosem  P apand reou . p rz e ­
w odn iczącym  K om isji P rzygo­
tow aw czej do Soboru Ogólno- 
p raw osław nego , z ks bp. P ie r -  
re  M am m ie, p rzew odniczącym  
S zw ajcarsk ie j K onferenc ji B i­
skupów  K ato lick ich  i Z a rz ą ­
dem  Z w iązku  K ościołów  
E w angelick ich  S zw ajcarii. De 
legac ja  po lska  m ia ła  też  m oż­
ność odw iedzen ia  te ren ó w  o 
p rzew adze ludności ka to lick iej 
i ew angelick iej o raz  zo rien to ­
w an ia  się w  rozm ow ach z 
w iernym i obu K ościołów  o p o ­
stęp ie  w spó łp raqy  ekum en icz­
nej.

S tronę  k a to lick ą  rep re z e n to ­
w ali: poseł Je rzy  Ozdowski, 
ks. M ichał P e te r, d r E lżb ieta  
S u jak , R om an  P iraw sk i, P io tr  
H ard t, K rzyszto f W ojtkow iak
i M aria  K uśm ierk iew icz, PR E
— ks. prof. W itold B enedyk- 
tow icz, ks. b p  Z dzisław  T ra n ­
da. B a rb a ra  E nho lc-N arzyń - 
ska, A ndrze j W ojtow icz, d r  
Jan  A nch im iuk  i d r  K aro l 
K arsk j.

PIELGRZYMKA  
DUCHOWNYCH  

PATRIARCHATU  
MOSKIEWSKIEGO 

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ

J a k  in fo rm u je  „Ż u rn a ł P a t ­
ria rc h a tu  M oskiew skiego”, 
p ie lg rzym ka duchow nych  p ra ­
w osław nych  z  ZSRR do Ziem i 
Ś w iętej odw iedziła Jerozo lim ę, 
B etlejem , N azaret, K anę G ali­
le jską , Ja ffę  i in n e  m iejsca  
zw iązane z życiem  Jezusa  
C hrystusa  i N a jśw ię tsze j M a­
ryi, W  pielgrzym ce, na  czele 
k tó re j s ta ł b isk u p  za ra jsk i 
Hiob, uczestn iczyli k ap łan i z 
różnych d iecezji m osk iew sk ie­
go p a tr ia rc h a tu , w śród  nich 
przełożony m ęsk iego  k la sz to ru  
w  Poczajow le, a rc h im a n d ry - 
la Jak u b . P ie lg rzym i podejm o­
w an i by li w  Je rozo lim ie  m .in. 
przez tam tejszego  p raw o sław ­
nego p a tr ia rch ę  Jerozo lim y  i 
całej P a les ty n y  B enedyk ta , 
przez łacińsk iego  p a tr ia rc h ę  
G iacom o B e ltr itti, o rm iań sk ie ­
go p a tr ia rc h ę  Egisza D erd erja - 
na, a  tak że  p rzez  m in is tra  do 
sp raw  w yznań  Iz rae la  1. L i- 
piela. W drodze dn Ziem i 
Św iętej de legac ja  za trzy m ała  
się k ró tk o  w  B ukareszcie, 
gdzie by ła  po d e jm o w an a  przez 
p rzedstaw ic ie la  rum uńskiego  
p a tr ia rc h a tu  bpa R om ana, su f- 
rag an a  P a tr ia rc h y  Ju s tyna .

KORAN W JAPONII

Z godnie z uchw ałą  K ongresu  
Islam skiego, k tó ry  m ia ł m ie j­
sce w  Jap o n ii, każda  Todzina 
japońska  m a w  najb liższym  
czasie o trzym ać bezp ła tn ie  eg­
zem p la rz  ko ranu . N a ten  cel 
m a być p rzeznaczonych  ok. 
:ł!50.000 egz. P onad to  200,000 
egz. k o ranu  zostan ie  p rzezna­
czone dla hoteli, w  każdym  
nu m erze  pow in ien  zn a jd o w ać  
się jed en  egzem plarz  ko ranu  
W języku  japońskim .



Maryja, która dala św iatu Zbawiciela

na ziem ię dopiero w  700 la t po jego 
śm ierci. A m im o to jes t najw iększym  
pro rok iem  m esjańskim . W proroczych 
w idzeniach  p rzedstaw ił tak  dokładnie 
osobę M esjasza i pow szechny ch a rak te r 
Jego królestw a, jak  żaden z p roroków  
Starego T estam entu . C hyba dlatego św. 
H ieronim  nazw ał go „ew angelistą  po­
śród p roroków ” . To w łaśn ie Izajasz p ro ­
rokuje, że M esjasz narodzi się z Dzie­
w icy (7.14), będzie pochodził z dynastii 
Daw ida. On zaprow adzi sp raw ied li­
wość, ład  i porządek  w  swoim  k ró le­
stw ie, k tó re  będzie pow szechne i w iecz­
ne. M esjasz będzie głosicielem  praw dy, 
praw odaw cą. Będzie też cierpiał, za-

sano: oto posyłam  anioła mego przed 
obliczem  twoim , k tó ry  p rzygo tu je  drogę 
tw ą  przed tobą. Z apraw dę pow iadam  
w am : M iędzy narodzonym i z n iew iast 
n ie pow stał w iększy nad  Jan a  C hrzci­
ciela” (Mt 11,7— 11).

W okresie adw entu liturgia w oła do nas 
słow am i Janow ym i: „Plem ię żm ijow e, kto 
w am  pokazał, jak uciec przed grożącym gnie­
w em ? W ydajcie w ięc godne ow oce naw róce­
nia:... bo siekiera do korzenia drzew już jest 
przyłożona. Każde w ięc drzewo, które nie  
w ydaje dobrego owocu, będzie w ycięte  i w  
ogień wrzucone... Kto ma dw ie suknie, niech  
podzieli się  z tym, który nic nie ma; a kto 
ma żyw ność, niech tak sam o czyni” (Łk 3, 
7 -1 1 ) .

WZORY OCZEKIWANIA ADWENTOWEGO
toim y u  p rogu  nowego 
roku  kościelnego. Roz­
poczyna go okres p rz y ­
gotow aw czy do Bożego 
N arodzenia, zw any ad­
w entem . W okresie tym  
m am y przygotow ać sw o­
je  serca i dusze na 

p rzy jście  P ana. D latego też okres ten  
znam ionuje p o k u tn y  charak ter, p rzypo­
m ina nam , iż jesteśm y  pielgrzym am i na 
te j ziemi, że naszym  celem  je s t z jedno­
czenie z Bogiem  w  w iecznej radości. Li­
tu rg ia  ad w en tu  staw ia  nam  przed oczy 
trzy  postacie cen tralne, k tó re  m ają  być 
w zorem  naszego postępow ania: p ro roka 
Izajasza, J a n a  Chrzciciela i M aryję.

I z a j a s z  —  prorok  S tarego  T esta­
m entu . N a jego słow a pow ołuje się czę­
sto Jezus C hrystus. Izajasz ży je  w  cza­
sach rozkw itu  Ju d e i i Sam arii. Je s t ty ­
pow ym  prorokiem  oczekiw ania. W ie­
dział on o tym , że Bóg w  sw ym  n ie­
skończonym  m iłosierdziu  już w  ra ju  
obiecał ludziom  zesłanie Zbaw iciela. Od 
chw ili pow ołania go przez Boga na p ro ­
roka, co m iało m iejsce około r. 740 
p rzed  p rzyjściem  C hrystusa  na  ziemię, 
w znosi serce sw e do Boga i b łagalnie 
prosi: „N iebiosa, w ysączcie z góry sp ra ­
w iedliw ość i n iech  obłoki z deszczem  ją  
w yleją! N iechaj ziem ia się otw orzy, 
n iech  zbaw ienie w yda owoc i razem  
w zejdzie spraw iedliw ość” (Iz 45,8). N a­
około p an u je  zło. Izajasz czuje je  w  so­
bie i naokoło siebie. P rag n ie  więc, by  
zstąp ił Spraw iedliw y, k tórego życie po­
dobałoby się Bogu i k tó ry  w yzw oliłby 
człow ieka od zła. W alczy o dobre oby­
czaje tak  w  życiu p ryw atnym , jak  i p u ­
blicznym . P ię tn u je  w ady i g rzechy p a­
noszące się w  różnych  sfe rach  społe­
czeństw a judzkiego, a zw łaszcza pychę, 
zbytek, zepsucie m oralne, w yzysk  i 
ucisk  klas niższych, n iespraw iedliw ość 
w  sądach  i nak ładan ie  św iadczeń p u ­
blicznych, k ry ty k u je  form alizm  re lig ij­
ny  zaw ężany w yłącznie do k u ltu  ze­
w nętrznego . M odli się i tęskn i za do­
b rem  w  sobie i w śród swoich braci. Je s t 
uosobieniem  duszy spragnionej Z baw i­
ciela. Całe sw e życie nastaw ił na  m ają ­
cego p rzy jść  Zbaw iciela. Jed n a k  Izajasz 
nie zobaczył C hrystusa, k tó ry  przyszedł

dośćuczyni Bogu za grzechy ludzi. Przez 
śm ierć po jedna ludzi z Bogiem, stan ie  
się zbaw icielem  ludzkości i uzyska 
w ieczną chw ałę.

J a n  C h r z c i c i e l  — to druga 
postać cen tra ln a  adw entu . Je s t on prze­
d łużeniem  m yśli i posłannictw a Izaja­
sza. Je s t też bezpośrednim  poprzedn i­
kiem  C hrystusa P ana. On doczekał 
p rzy jśc ia  Zbaw iciela, oglądał go na 
w łasne oczy. On też przygotow yw ał 
drogę i g ru n t do w ystąp ień  Jezusa. Ż y­
cie Ja n a  C hrzciciela było jednym  ad­
w en tem  —  oczekiw aniem  P ana. To on 
był spadkobiercą trad y c ji kaznodziej­
skich p ro roka Izajasza. W oparciu  o je ­
go p roroctw a w oła: „G otujcie drogę 
Pańską, p rostym i czyńcie ścieżki Jego. 
W szelka dolina będzie napełn iona, a 
w szelka góra i pagórek  będzie poniżo­
ny  i k rzyw e m iejsca będą p roste  a ostre  
drogi gładkim i. I u jrzy  w szelkie ciało 
zbaw ienie Boże” (Łk 3,4— 6; por. Iz 40, 
3— 5). B ył k ierow nik iem  sum ień. Za­
czął jed n ak  od siebie. W yprostow ał P a ­
nu  ścieżki do w łasnej duszy. U sunął 
z życia swego w szystko, co drogi Jego 
mogło uczynić k rę tym i. A k iedy  u jrza ł 
Jezusa  C hrystusa, uznał Go M esja­
szem, a siebie sam ego nazw ał sługą, 
k tó ry  je s t n iegodny rozw iązać rzem yki 
u sandałów  Jego. S tan ą ł p rzed  Jez u ­
sem  w yzu ty  z siebie, n ieug ięty  w odda­
n iu  się Jem u. N azw ał C hrystusa  Pana 
„B arank iem  Bożym, k tó ry  głądzi g rze­
chy św ia ta” (J 1,29). Dla Jan a  C hrzci­
ciela Bóg tak  dalece będzie jed y n y m  
celem  życia, że pozostanie do końca 
w iern y  p raw u  Bożem u. Nie cofnie się 
z obranej raz  drogi. P rzy jm ie  bez w a­
h an ia  prześladow ania, w ięzienie i 
śm ierć. Jego działalność znalazła w iel­
kie uznan ie w  oczach sam ego C h ry stu ­
sa Pana, k tó ry  w yda m u najlepsze św ia­
dectw o i pow ie: „Coście w yszli w idzieć 
na p u sty n i?  T rzcinę chw iejącą się od 
w ia tru ?  Ale coście w yszli w idzieć? Czy 
człow ieka w  m iękkie sza ty  obleczonego? 
Oto ci, k tó rzy  w  m iękkie sza ty  się przy- 
odziew ają, w  dom ach kró lew skich  są. 
A le coście w yszli w idzieć? P ro roka? 
Oto pow iadam  w am : I w ięcej niż p ro ro ­
ka. T en je s t bowiem , o k tó ry m  nap i-

W słow ach tych jest zawarty program na­
szego przygotowania na przyjście Zbawiciela, 
który jest blisko.

M a r y j a  — trzecia  postać litu rg ii 
adw entow ej. Izajasz przepowiadał p rz y j­
ście M esjasza. J a n  Chrzciciel by ł Jego 
bezpośrednim poprzednikiem, b y ł tym , 
k tó ry  to row ał drogę P anu . M ary ja  n a ­
tom iast je s t tą, k tó ra  dala światu, dała 
nam , Z baw iciela — Jezusa  C hrystusa. 
Na Boże w ezw anie ob jaw ione je j przez 
A rchan io ła  słow am i: „O to poczniesz i 
porodzisz Syna, k tó rem u  nadasz im ię 
JEZU S. B ędzie On w ielki i będzie Sy­
nem  N ajw yższego, a  P an  Bóg da Mu 
tro n  Jego ojca, Daw ida. Będzie panow ał 
nad  dom em  Jak u b a  na w ieki, i Jego p a­
now aniu  n ie będzie końca” (Łk 1,31— 
33) — M ary ja  odpow iedziała n a jp ięk ­
n iejszym i słow am i, jak im i może stw o­
rzenie odpow iedzieć Bogu: „Oto ja, s łu ­
ga Pańska, n iech mi się s tan ie  w edług 
tw ego słow a” (Łk 1,38). Oto w zór po­
k ory  i posłuszeństw a. T ak  ja k  przez p y ­
chę i nieposłuszeństw o p ierw si ludzie 
odw rócili się od Boga, zerw ali z Nim 
w szelkie w ięzy, tak  przez pokorę i po­
słuszeństw o M aryi Bóg zstępu je  na  zie­
mię, s ta je  się Człowiekiem , by przeżyć 
nasze życie po ludzku, by nadać każ­
dem u czynowi tego życia w artość n ad ­
przyrodzoną i zbaw iającą, by  w szyst­
k ich pojednać z Bogiem. Na słowo M a­
ry i Bóg zstąp ił na  ziem ię, b y  na niej po­
zostać już na zaw sze: pod postacią chle- 
ba i w ina, by  pozostać w  naszym  bliź­
nim . Pozostanie po to, by  w chodzić w 
nasze życie, w  każdy  n a jm niejszy  nasz 
czyn, by w prow adzać Boga do naszych 
serc i dusz.

W prow adzać Boga w  sw oje życie — 
to cel adw entu . A by cel ten  zrealizować, 
m usim y zrozum ieć i odczuć, że jesteśm y 
w szyscy słabi, grzeszni i bezradni, że 
po trzeba nam  łaski Zbaw iciela. O trzy ­
m am y ją  w  sakram encie pokuty . B ierz­
m y w zór z postaci s taw ianych  nam  
przez Kościół w  okresie ad w en tu  i 
śpieszm y się z przygotow aniem  w łas­
nym  na p rzy jęcie  Pana.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Jan  C hrzciciel — spadkob ierca  trad y c ji Izajaszow ych

Prorok Izajasz — typow y prorok oczekiw ania

W  BUKOWNIE-WSI K. BOLESŁAWIA 
ROSNĄ MURY KOŚCIOŁA

W  miesiącu lipcu 1978 roku, w Bukownie-Wsi parafii bolestawskiej, zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego — biskup Tadeusz Majewski dokonał poświęcenia placu pod budowę 
nowego kościoła, a następnie odprawił Mszę św. w intencji uproszenia łask Bożych dla 
trudnego przedsięwzięcia, jakim jest każda poważna budowa.

W  wygłoszonym Słowie Bożym zachęcił parafian boleslawskich, aby ochoczo przystąpili 
do pracy, aby nie zwlekali, lecz ofiarnie podjęli trud budowy kościoła. Życzył Proboszczowi 
oraz całej wspólnocie parafialnej Bożego błogosławieństwa w pomyślnej i szybkiej reali­
zacji podjętego zadania.

Słowa Biskupa trafiły na właściwy grunt. Rozpoczęła się uciążliwa praca. Na apel 
proboszcza parafii — ks. dziek. Tadeusza Gotówki — stanęli do pracy członkowie Rady Pa ­
rafialnej, wierni, starsi, młodzież, a nawet dzieci.

Z każdym dniem przybywało nowych rąk do pracy. Na oczach wiernych rosły mury nowe­
go kościoła.

W  dniu 15 września br., z okazji wizytacji parafii śląskich, przybył ponownie na teren 
budowy kościoła, w towarzystwie ks. doc. E. Bałakiera — skarbnika Rady Synodalnej, biskup 
Tadeusz R, Majewski. Zastał tam ks. dziekana Tadeusza Gotówkę, aktyw Rady Parafialnej
1 wykonawców -  budowniczych nowego kościoła.

Szczegółowo zapoznał się z budową, prowadzoną zgodnie z zatwierdzonymi przez Radę 
Synodalną planami. Z radością oglądał, jak rosną mury jeszcze jednego obiektu sakral­
nego, jeszcze jednej polskokatolickiej świątyni. Przy okazji zapewnił proboszcza i parafian, 
że w dniu 2 grudnia br. przybędzie po raz trzeci do Bukowna-Wsi, aby dokonać poświę­
cenia dolnej części kościoła. Od tej chwili w dolnej części kościoła będą odprawiane 
Msze św. i inne nabożeństwa, a w dniu 24 grudnia br. o godz. 24 zabrzmią po raz pierw­
szy kolędy podczas Polskiej Pasterki.

Dziękując księdzu dziekanowi Tadeuszowi Gotówce, Radzie Parafialnej, Wiernym pa­
rafii Bolesław za trud, pracę i ofiary, tą drogą, za pośrednictwem Tygodnika Katol ckiego 
„Rodzina", biskup Tadeusz R. Majewski wzywa wszystkich parafian i ludzi dobrej woli z pa­
rafii bolesławskiej do wzięcia udziału w modlitewnym zgromadzeniu, w niedzielę dnia
2 grudnia br.

Równocześnie prosi Księży Dziekanów i Proboszczów z sąsiednich parafii: z Bielska-Białej, 
Andrychowa, Chwałowic, Strzyżowie, Sosnowca, Rokitna Szlacheckiego i Częstochowy, aby 
tak zaplanowali i rozłożyli Msze św. i nabożeństwa w parafiach, by mogli przybyć z de­
legacjami swoich wiernych na uroczystości kościelne do Bukowna-Wsi.

Uroczystość pośw ięcenia dolnej części kościoła w  B ukow nie- 
Wsi odbędzie się w  dniu  2 GRU DN IA  1979 R., o godz. 10.

Na tę uroczystość serdecznie zaprasza  
Proboszcz i R ada P ara fia ln a  w  BOLESŁAW IU k. OLKUSZA
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Historia polskich Tatarów

H isto ria  po lskich  ' T a ta rów , stosunkow o m ało  znana, łączy nas 
w spó lnym  sp lo tem  dziejów  ze św ia tem  m uzu łm ańsk im , ze św ia tem  
B liskiego W schodu, gdzie P olska posiadała  n iegdyś in te re sy  p ań stw o ­
we. N asze zw iązki z  sąs iad u jący m  św ia tem  tu re c k o -ta ta rsk im  sp ra - 

^wiły, że w iek i ca łe  p rzen ika li do nas p rzedstaw ic ie le  różnych ludów , 
n ad a jąc  k u ltu rz e  po lskiej sw oisty  ko lory t.

W iele narodów  ch lubi się posiadan iem  m ałych  w spólnot. S tanow ią  
one — w ed ług  słów  M acie ja  K onopackiego — na jlep sze  św iadectw o 
idei to le ran c ji, zw łaszcza dzisiaj w  in teg ru jący m  się św iecie, upom i­
n a jąc  tych, k tó rych  n ie  stać  jeszcze na  poszanow an ie  odm iennych 
w artości. N aród n asz  m a  szczególne pow ody do sa tysfakcji, że w  jego 
łon ie  po dziś dzień  zachow ały  się w spó lno ty  e tn iczne  T a ta ró w  i K a ­
raim ów , jak o  w ciąż żyw y ślad  w ielow iekow ego obcow ania daw nej 
R zeczypospolitej ze św ia tem  tu reck o -ta ta rsk im .

P ie rw sze  osady ta ta rsk ie  na L itw ie  pow sta ły  w  okres ie  rządów  
księcia W itolda. W ro k u  1397 pod ją ł on w y p raw ę  za Don i w targną! 
w  głów ne koczow iska T a ta rów , zw an e  ordą. W ielu T a ta ró w  z żonam i, 
dziećm i i s tad am i byd ła  up row adził do L itw y (Jan  Długosz). N a j­
w iększa  liczba  przedstaw icie li te j w schodniej społeczności p rzyby ła  
do R zeczypospolitej w  XVI i X V II stu lec iu  zm uszona głodem , b ra to ­
bójczym i w alkam i, czy w reszcie  zachęcona ła tw ie jszym  życiem  w  w o j­
skach  kresow ych. T a ta ro m  zapew niono  nie ty lko w olność w yznan ia , 
lecz i pew ne  p ra w a  obyw atelsk ie . Z obow iązano ich do pe łn ien ia  s łu ż ­
by w ojskow ej. Ci zaś, dzięki sw ym  ta len to m  w ojennym , dzięki p rz e ­
m yślnym  fortelom , sku teczn ie  bron ili gran ic  R zeczypospolitej.

G dy w  roku 1508 o rdy  z K rym u  zala ły  ziem ie W ielkiego K sięstw a 
L itew skiego, polscy T a ta rzy  nam aw ian i p rzez  n ich  do zd rad y  odpo ­
w iedzie li: „A ni Bóg, an i P rorok , n ie  każą w am  rab o w ać  i być n ie ­
w dzięcznym i, m y  w as -mamy za  rabusiów , a n aszą  szab lą  w as poko­
n u jąc  zab ijam y  h u lta jó w  a n ie  b rac i naszych. S iedźcie za W ołgą, póki 
inne ho rdy  w as n ie  w ypędzą, m y  koło W aki będziem y k rew  naszą 
p rze lew ać za naszych L itw inów , co nas m ają  za braci

Z trzeciej części „T ry log ii” H en ry k a  S ienkiew icza, z  k a r t „P ana 
W ołodyjow skiego" znany  je s t m ilionom  czyte ln ików , tak  w  Polsce, jak  
i za g ran icą , przyw ódca ruchu  T a ta ró w -L ip k ó w  A lek san d er M urza 
K ryczyński. B ył ów  „ ta ta rsk i p u łk o w n ik ’’ p rzedstaw ic ie lem  te j ga­
łęzi ro d u  K ryczyńskich , k tó ra  od X V II w ieku  osiad ła  n a  W ołyniu.

A u to r „P an a  W ołodyjow skiego", k reś ląc  b a rw n ą  sy lw etkę p rz y ­
w ódcy L ipków  w y k o rzy sta ł korespondencję , d o k u m en ty  urzędow e, a 
także  d ia riu sze  w y p ra w  w ojennych , zgrom adzone w  ..P ism ach do w ie ­
ku  i sp raw  Ja n a  Sobieskiego” F. K iuczyckiego o raz  w  O jczystych 
sp o m in k ach ” A. G rabskiego. In fo rm ac je  te  au to r „T rylogii" z a w a rł w  
n ie istn ie jącym  już liście  do gen K onstan tego  N.M. K ryczyńskiego, p i­
sanym  z  F ran c ji d n ia  26 czerw ca 1912 roku. S ienkiew iczow ski K ry ­
czyński sw ą  osobow ością b lisk i je s t h is to rycznem u p rzyw ódcy  L ip ­
ków. ,,A m bitny  i b u tn y  z iem ian in  — ja k  p isa ł S tan is ław  K ryczyński
— rozd rażn io n y  "niemożnością uzyskan ia  p ra w a  n a  dobra  dziedziczne 
w  K oronie, z ac ię ty  m uzu łm an in , człow iek gw ałtow ny , n ie  doczekaw szy 
się zap ła ty  trz y le tn ie g o  żołdu, rzucił w szystko n a  jed n ą  k a rtę  i sięgnął 
po zaszczyty i s ław ę pod p ro tek c ją  padyszacha. P o rw a ł on za sobą 
T a ta ró w  w o łyńsk ich” .

C horągw ie ta ta rsk ie  — p isa ł prof. Je rzy  W iśn iew ski — odm aw iały  
posłuszeństw a, gdyż za legan ie  z żołdem  doprow adziło  żo łn ierzy  i ich 
rodziny  do nędzy. O pór z ich s trony  m is! stanow ić  form ę nacisku  na 
sz lach tę , aby  poprzez  sw oich posłów  jednom yśln ie  uchw aliła  podatek  
n a  op łacen ie  w ojsk.

A n a lizu jąc  p rzyczyny b u n tu  T a ta ró w  n ie  na leży  zapom inać  o fakcie 
system atycznego  pogarszan ia  się położenia tej społeczności w  X V II 
stu leciu . W ro k u  1609 w  T rokach , za rządów  diecezji w ileńsk ie j b isk u ­
p a  ben ed y k ta  W ojny (1600—1615), rozfana tyzow any  tłum , n ie  m ogąc 
ścierp ieć p rzy  kościele m eczetu  ta tarsk iego , zburzy ł go doszczętnie 
Zagrożenie, ciągłe w o jn y  z  m u zu łm an am i sp rzy ja ły  pom aw ian iu  T a ­
ta ró w  o zw  ^ZKi z T u rc ją . T raged ią  naszych różnow ierców  było to, że 
często  — ja k  p isa ł prof. Ja n u sz  T azb ir  — szukali pom ocy u  w rogów  
politycznych  R zeczypospolitej.

R uch T a ta ró w -L ip k ó w  zm usił przyw ódców  państw ow ych  "do n a p ra ­
w ien ia  k rzy w d  T atarom . P ozyskania n iezadow olonych  po lskich  w yz­
naw ców  is lam u  po d ją ł się  he tm an  Ja n  Sobieski. P ie rw szym  posun ię­
ciem  tego w y traw n eg o  po lityka  było z likw idow an ie  za ta rg u  o żołd, 
k tó ry  s ta ł się  bezpośredn ią  p rzyczyną bun tu . N ależy  bow iem  pam iętać , 
że chorągw ie  ta ta rsk ie  w  okresie  p op rzedzającym  w ybuch w o jny  p o l­
sk o -tu reck ie j s tan o w iły  dość pokaźną siłę , a  w ięc  u tra ta  te j społecz­
ności n ie  służy ła  bezp ieczeństw u R zeczypospolitej. R ozum iał to Ja n  
Sobieski i s tąd  też  n ie  u s taw a ł w  zabiegach , b y  zb u n to w an e  ch o rą ­
gw ie sp row adzić na  p o w ró t do Polski.

W listopadzie  1670 roku  podczas w y p raw y  J a n a  Sobieskiego, pod 
sz tan d ary  O bojga N arodów  pow rócili w ra z  ze sw ym i oddziałam i ro t ­
m istrze  Sam uel M urza K orycki, S am uel M urza K rzeczow ski i D aniel 
Szabłow ski. P ak tu jąc  z Sobieskim , zb un tow an i L ipkow ie dom agali się, 
aby  „ s ta re  zasługi, dla k tó rycheśm y  się n a raz ili całej R zeczypospolitej, 
były nam  przyw rócone”. P oniew aż jed n ak  sk a rb  p ań stw a  by ł pusty, 
p rze to  k ró l za  zgodą Sejm u ob iecał im  nadać, jak o  rekom pensa tę  za 
n iew yp łacony  żołd, z iem ie na  L itw ie. ■

A kcję  o sied lan ia  T a ta ró w  na P od lasiu  rozpoczął J a n  III Sobieski w 
roku  1679. W  ekonom ii g rodzieńsk ie j n ad a ł on pu łkow n ikow i ta ta rsk ie ­
m u Sam uelow i M urzy K rzeczow skiem u i jego żołnierzom  w sie K ru - 
szyniany, Ł użany, B ia łohorce (dziś B iałogorze). P rzy w ile jem  k ró le w ­
sk im  w ystaw ionym  w  dn iu  12 m a rc a  1679 roku  T a ta rzy  z  oddziału  
K ieńskiego i S iedleckiego o trzym ali w  te jże  ekonom ii w sie B ohom ki,

D rah le  i M alaw icze G órne. S am uela  M urzę K oryckiego u lokow ał król 
w  L ebiedziew iczach w  ekonom ii b rzeskiej o raz  w  B atczy, L itw inkach , 
Klesztr^ach, Po latyczach, P iskach , Ż ab inach  i R uchow iczach w  ek o ­
nom ii kobryńsk iej. W ekonom ii b rzeskiej w  M ałaszew iczach osiad ł leż 
ro tm is trz  D aniel Szabłow ski z  kom panią , zaś ro tm is trz  R om anow ski 
z „o ffic je ram i” w  S tudziance. O gółem  n a  lokację  T a ta ró w  w  ekono­
m iach kró lew sk ich  przeznaczono 526 w łók  ziem i.

D zieje po lskich  T a ta ró w  od d aw n a  p rzyc iąga ły  uw agę w ie lu  zn a ­
kom itych  uczonych. Ich h is to rię  badali: S tan is ław  D ziadulew icz, 
O lgierd G órka, A nan iasz  Z ajączkow sk i i Je rzy  W iśniew ski. O polskich  
w yznaw cach  is lam u  p isa ł p rzedw cześn ie  zgasły  S tan isław  K ryczyński 
i Leon N.M. K ryczyński o raz  dz ia ła jący  w spółcześn ie  w ie lk i m iłośn ik  
o rien tu  M aciej K onopacki. Z nam y też  „m ężów  sław n y ch ” społeczności 
ta ta rsk ie j w  Polsce. B yli to  p ro feso row ie  O sm a A chm ataw icz  i S ta ­
n is ław  D ziadulew icz, dzia łacze  niepodległościow i S te fan  B ielak  i 
A lek san d er Sulkiew icz. O sta tn im  ro tm istrzem  ta ta rsk im  w p rzed- 
w rześn iow ym  W ojsku P o lsk im  by] zm arły  w ubiegłym  ro k u  A leksan ­
der Je ljaszew icz.

O dtąd T a ta rzy  osiedlili s ię  na  Pod lasiu , m in ę ły  trz y  stu lecia. N ie­
ustęp liw y  czas z a ta ił  m u zu łm ań sk ie  obyczaje, w yciszył odgłosy p rze ­
szłości. Z d aw nych  trad y c ji, sięgających  ko rzen iam i Z ło tej O rdy i 
K rym u, pozostała  T a ta ro m  w łaśc iw ie  ty lko  re lig ia . A le i ona w y d aje  
się słabnąć. O sta tn i kopiści ksiąg  re lig ijnych  z tru d em  pe łn ią  sw ą 
rolę, skoro  s ta rcze  pa ice  n ie  chcą  długo dzierżyć pióra, a oczy o d m a­
w ia ją  posłuszeństw a. Do m łodego zaś pokolenia jedyn ie  z  rzadka  do­
c ie ra ją , i to ty lko  okruchy , w iedzy  o przeszłości T atarów .

ANNA LASKOWSKA

B rytyjczycy są pow szechnie znani jako w ielcy w ielb iciele  
psów. Nic w ięc dziw nego, że na starym zamku Leeds Castle 
powstało pierw sze na św iecie  m uzeum  psich obroży. Zgroma­
dzono tam kolekcję niezw ykłych okazów. N ajstarsze pochodzą 
jeszcze ze średniowiecza. Są to ciężkie, żelazne obroże n ie­
m ieckie z kolcam i na zew nątrz, służące do ochrony karku psa 
podczas polow ania na w ilk i czy niedźw iedzie. Są też obroże 
ze srebra i skóry, bogato inkrustow ane z napisam i i ozdobami.

Jak na ironię, w łaściciele Leeds Castle zabraniają w prow a­
dzania psów na tereny zam kowego parku, na równi z zakazem  
używ ania tranzystorów.

Z.P.

CZY WIECIE, ŻE..,
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„R o d z in a ’ — dzieciom
Opowieści dzieci 

M ik o ła jk i
N areszcie nadszed ł z im ow y grudzień , a w i'az  z rum  białe, oszro­

nione p o ran k i i k w ia ty , m alow ane  na  szybach przez  m róz. G ru ­
dzień — m iesiąc, k tó ry  bardzo  lub-e. C hyba n ie  ty lko  ja , ale 
w szystk ie  dzieci darza  ten  jeden  m iesiąc  szczególną sym patią , cze­
k a jąc  n a  niego z radosnym  n iepoko jem  i d rżen iem  serca. B ow iem  
grudzień  w łaśn ie , ja k  żaden  in n y  m iesiąc pociąga nas, dzieci, 
ciepłą, jed y n ą  w  sw oim  rodza ju  a tm osferą  zb liża jące j się G w iazd­
ki i św ią t Bcżego N arodzenia... Z nów  zakończy się, w raz  z g ru d ­
niem , jeszcze jeden ro k  naszego życia i — od rob inkę s ta rsze  i m ą ­
d rzejsze  — w kroczym y w  ro k  następny , n ie  w iadom o jak i: lepsza 
czy m oże gorszy, m oże ciekaw szy, a może p iękn ie jszy  od p o p rzed ­
niego...

A cha, w łaśn ie ! P rzecież grudzień  m a jeszcze d o d a tk o w ą-a trak c ję , 
obchodzoną w  jego szóstym  dn iu  — M iko ła jk i! W yczekiw ane, w y 
tęsknione. u p ragn ione  M ikołajk i, k tó re  sp e łn ia ją  nasze n a jsk ry tsze  
m arzen ia  i p ragn ien ia . Tego w łaśn ie  d n ia  rano, gdy ty lko  o tw orzy 
m y oczy i o trząśn iem y  się z sennych m arzeń , szukam y  pod podusz­
ką, pod łóżeczkiem  lub  w  u lub ionym  kąc iku  tego, o C2ym m a rz y ­
liśm y. a co p rzyn iósł nam  w  prezencie  zaw sze o nas pam ięta jący  
sw . M ikołaj.,.

N ie w iem , czy zw róciliśc ie kiedyś uw agę na to. że św M ikołaj 
ch y b a  je s t w  p rzy jaźn i n ie ty lko  z nam i, dziećm i, a le  i z naszym i 
rodzicam i. Bo przecież, skąd  by tak  dobrze znał nasze upodobania, 
1 skąd by inaczej w iedzia ł, na  co tak  n iec ie rp liw ie  czeka każde 
dziecko? P rzecież ty le  jest różnych  dzieci na  św iecie, a św M ikołaj 
n igdy się n ie  m yli — chłopcu n ie  p o d aru je  la lk i, a dziew czynce — 
np w span ia łych  In d ia n  na  pędzących koniach.

C iekaw a też jestem  bardzo , ja k  n ap raw d ę  w y g ląd a  św. M ikołaj 
C zasam i w  g rudn iu  m ożna spo tkać  n a  u licy  M ikołaja, k tó ry  ch ę tn ie  
fo tog rafu je  się z dziećm i n a  rę k u  i m a  w  pobliżu  pęka ty  w orek  
p rezen tów . To n ie  je s t oczyw iście p raw d z iw y  M ikołaj, ty lko  zw y k ­
ły człow iek p rzeb ran y  za niego. Czy je s t podobny do tego p ra w ­
dziw ego św. M iko ła ja?  C hyba tak , a le ta k  n a  pew no to zupe łn ie  
n ie  w iem . C zasam i p rzed  M ikołajkam i s ta ra ła m  się n ie  zasnąć, 
żeby zobaczyć na  w łasn e  oczy, jak  w y g ląd a  ten  m ój u lub iony  
św ięty, a le  n igdy n ie  udało  m i się w y trw a ć  w  czuw aniu  i w resz­
cie zasyp ia łam . N ad ran em  okazyw ało  się. że p rezen t spokojn ie  
spoczyw a pod poduszką, a rodzice na py tan ie , k ied y  M ikołaj m nie 
odw iedził, odpow iadali ze śm iechem , że w szed ł do m ojego pokoju  
n a ty ch m ias t potem  ja k  ty lko  dob rze  u sn ę łam  O statn io  zrezygno­
w a łam  z chęci u jrzen ia  go „na ja w ie  , n a to m ias t w e  śnie w id z ia ­
łam  go p a rę  razy  zupełn ie , ale to  zu p e łn ie  z b liska. M ało tego, 
n aw e t długo z n im  rozm aw ia łam ! C iekaw i jesteście, o czym ? P o ­
słuchajc ie!

P rzyśn ił m i się w ła śn ie  w czoraj. M ikołajk i m ia ły  być już  za dw a 
dni, a  ja  w y m arzy łam  sobie, że dostanę  od św  M ikołaja  śliczne 
kredki, k tó re  w idz ia łam  n iedaw no  w  sklepie. K red k i — to m oje 
na jlep sze  p rzy jac ió łk i, bo rv su ję  bardzo  dużo i bardzo  lubię sw oje 
rysunk i. W szystk ie są  ogrom nie ko lorow e i je s t n a  nich p raw ie  
w szystko, co w idzę w okół siebie. N a jch ę tn ie j ry su ję  to, co w idzę 
na spacerach  z  m am ą  i tat.kiem  — każde  now e m iejsce, w  k tó re  
chodzim y, po pow  ocie do dom u nab ie ra  d la  m n ie  tak iego  uroku, 
że n ie  chcia łabym  go zapom nieć — dlatego  też  szybko je  ry su ję . 
Rodzice tw ierdzą, że  m a lu ję  bardzo  dobrze, ale czasam i zupełn ie  
n ie  um ieją  poznać na  m oich ry sunkach  m iejsc, k tó re  w spóln ie  
oglądaliśm y. I jak  tu  im  w ierzyć, że dobrze ry su ję?  N ajw ażn ie jsze  
je s t jed n ak  to, że m n ie  sam ej podoba się m alow an ie , a czym było 
by  m alo w an ie  bez  ładnych  k red ek ?  Jasne , paste lo w e  ko lo ry  — to 
d la  m n ie  podstaw a  do każdego ry sunku . N ie lub ię  ko lorów  sza­
rych, c iem nych — są sm u tn e  i p rzygnęb ia jące , a p rzecież — skoro  
m alo w an ie  jes t też i zabaw ą, n ie  ty lk o  p ra c ą  — zabaw a nie m oże 
być sm utna...

I w łaśn ie  na k tó rym ś spacerze  zobaczyłam  te  k redki. W spaniałe , 
b a jeczn ie  ko lo row e k redk i, w  p ięknym  m eta low ym  pudełku  L e­
żały  na  w ystaw ie  sk lepow ej i w p ro st uśm iechały  się do m nie. 
jak b y  m ów iąc  k u p  nas, aohaczysz, ja k  um iem y m alow ać... S ta ­
jam  tak  i n ie  m og łam  od nich  oderw ać oczu M am a k ilk a  razv  
w ołała, żebym  się pośpieszyła, a  ja  — sta łam  ta k  i w ciąż im  się 
p rzyg lądałam . W końcu m am a podeszła, m us ia ła  je  zobaczyć, bo 
pow iedzia ła :

— C hodź już, M ałgosiu, ja  nie m am  ty lu  p ien iążków , żeby ci 
kupić ta k ie  drogie k redk i. A po chw ili, p rzy g ląd a jąc  się tym  k re d ­
kom , s tw ierdz iła :

— A le w iesz, p rzecież niedługo M ikołajk i! Może M ikołaj sp ra ­
w i ci n iespodziankę i on w łaśn ie  ci je  p rzyn iesie?

Tego dn ia  w ieczorem , k ładąc  się spać, m yśla łam  ty lko  o tym . 
żeby M ikołaj odgadł m oje m arzen ie  — k red k i! M usia łam  o tym  
m yśleć bardzo silnie, bo tej nocy p rzyśn ił m i się św. M ikołaj.

S ta ł b lisko  m ojego łóżeczka i uśm iechał się. Też m ia ł b rodę  
jak  ci n iep raw d z iw i M ikołaje  z  ulicy, a le  k ied y  p rzy jrza łam  m u 
się dok ładnie , zdziw iłam  się, że je s t bardzo  podobny do m ojego 
ta tu s ia !  Tylko b ro d a  troszkę  ge /-.mieniała, a le  uśm iech m ia ł ten  
sam  — łagodny, dob ry  i m ądry . K iedy  poczuł na  sobie m ój w zrok, 
zap y ta ł:

— Cóż, M ałgosiu, chyba n ie  m yślałaś, że m ógłbym  zapom nieć
0 tob ie?

— Ach, św. M ikołaju , czy to  n ap raw d ę  ty? — w ydaw ało  mi się, 
że to  w ca le  n ie  sen, że M iko ła j rzeczyw iście stoi przy  m n ie  i ro z ­
m aw ia  ze m ną ja k  z dorosłym  człow iekiem !

— Pew nie, że ja , k tóżby  in n y 7 P rzyszed łem  sp ec ja ln ie  do ciebie 
T ak  się m a rtw iła ś  tym , że m am a n ie  m a p ien iążków  na kupno 
kredek , że m ało  się n ie  popłakałaś... B yłem  w tedy  niedaleko
1 w szystko  w idz ia łem  A p rzyszedłem  do c ieb ie  po to, żeby ci p o ­
w iedzieć: M ałgosiu, będziesz m ia ła  te  sw oje ukochane k red k i!  Rc 
zum iesz? D ostaniesz je  p o ju trz e  ode m nie, ja k  >rię tylko obudzisz  — 
będą leża ły  sob ie  grzecznie pod tw o ją  poduchą...

Z e zdziw ien ia  zupełn ie  n ie  m ogłam  się odezw ać, a  k ied y  chcia­
łam  m u podziękow ać za pam ięć  i dobre serce  — ju ż  go n ie  było 
W pokoiku unosił się ty lko  jak iś  zna jom y  zapach , a  p rzez  szparę 
w  d rzw iach  w p ad a ła  ja sn a  sm u g a  z  sąsiedn iego  pokoju. S trac iłam  
głow ę do końca — czy to  by ł sen, czy n ie? Z upełn ie  n ie  m ogłam  
tego zrozum ieć, a rano , k ied y  p y ta łam  rodziców , czy n ie  słyszeli 
czegoś — odpow iedzieli, że nie W ięc chyba m i się jed n ak  p rzyśn ił?

D okładnie  za dzień m ia ły  być M ikołajk i, w ięc n ie  m og łam  się ich  
doczekać. Z aciekaw ien ie  b ra ło  górę nad  n iepokojem  — dostanę  
k red k i, czy  n ie? Z upełna lo te ria ! I wiecie, co? D okładnie  w  czw ar­
tek  rano, 6 g rudn ia , czyli w  M ikołajk i, w yciągnęłam  spod poduchy  
p iękn ie  opakow ane pudełko  k redek , tych  sam ych, o k tó rych  tak  
m arzy łam ! I co w y na to ?  Czyż n ie  cudow ny je s t ten  M iko ła j?  
I tak i podobny do ta tu sia ! Jednego  ty lko  ża łu ję  — szkoda, że 
M iko ła jk i są ty lko  raz  w  roiai.

E, ROSZKOWSKA
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BARBARO:

BARBÓRKO!
miłaś braci 
górniczej!

W dniu  4 g rudn ia  obchodzim y D zień G órn ika. S tan  górniczy należy 
do zaw odów  bardzo  tru d n y ch , żm udnych . W ykonują go ludzie  silni
i odw ażni. W arto  dodać, że Polska zn a jd u je  się w  czołów ce k ra jów
o w ysoko rozw in ię tym  górnictw ie.

P a tro n k ą  górn ików  jes t św. B arb a ra . D laczego w łaśn ie  w  dniu 
4 g rudn ia  p rzypada je j św ięto? O tóż trzeba  w iedzieć, że św. B arbara  
poniosła śm ierć  m ęczeńską w łaśn ie  4 g rudn ia , za p anow an ia  cesarza 
M ax im in iusza (IV w.).

U

Z cyklu: Legendy polskie

DUCH KOPALNI
a zegarze kościelnym  w yb iła  pólncc. P onad  m iasteczkiem  
śląsk im  św iecił księżyc, w okół niego tysiąc  gw iazd m igo­
tało  na n ieb ie  to  zielonym , to  b łęk itnym , to  żó łtym  św ia ­
tłem . N a cichych u licach leża ł śnieg.

B am ... barn... bnm ... — bil zeg a r nad  uśp ionym  m iastecz ­
kiem , a uderzen ia  jego liczyło ch o re  dziecko, k tó re  nie 
m ogło usnąć, choć p rzy  jego łóżku czu w ał tro sk liw y  d z ia ­
dek, o tu la ł ko łd ra , p o p raw ia ł poduszki i podaw aj w odę 
z m alinow ym  sokiem .

— Spij, P ie trek , śp ij — m ów ił stary . — Słyszysz? P rz e ­
cież to  północ bije...

C hłopiec pop łak iw ał jed n ak  i n iespoko jn ie  p o ru sza ł się na łóżku. 
Nie m ógł spać W tedy to w łaśn ie  księżyc zaśw iecił p rosto  w  okno 
izdebki i za lśn ił p iękn ie  na św ieżo w yczyszczonej w ie lk ie j lam pie 
z m iedzi, w iszącej n a  gw oździu u drzw i. Tę lam pę p odarow ał kiedyś 
dziadkow i nadsztygar. Dziecko spo jrzało  zaciekaw ione. L am pę znało  
bo przecież dziadek  co dzień za b ie ra ł ją  ze sobą na  kopaln ię . Ale 
w św ie tle  księżyca lam p a  w y d aw ała  się ch łopcu  inna. w iększa, w sp a ­
nialsza, tak a  w łaśn ie , ja k ą  m ieć pow in ien  g ó rn ik  z baśni, nie zw y­
czajny dziadek, F aw el D uda.

— S tarzyku ! — rzekł. — P ostaw cie  w aszą lam pę na stole! N ie pali 
się ona przecież, a ta k  się św ieci ca ła  od m iesiaca! A ż dziw  patrzeć, 
ja k  się odm ieniła...

P aw e ł D uda u s taw ił lam pę  n a  w p ro st okna, by św iatło  księżyca 
jeszcze m ocniej się w  niej odb ija ło . W św ie tle  księżyca  lam pa  p rz e ­
m ien iła  się i w yp iękn ia ła . S ta ła  się jeszcze okazalsza, aniżeli hvw a 
zw ykle w ie lk a  m iedziana  lam pa, k tó rą  na dole w  kopaln i nosi ze 
sobą sztygar.

W patrzy ł się w  nią s ta ru szek  i p rzypom nia ł sobie dziw ne zdarzen ie , 
daw ne, sp rzed  ćw ierci w ieku  chyba.

Działo się to w  kopaln i, k iedy  P aw eł p racow ał na  dole jak o  m a ­
szynista  i p ro w ad z ił lokom otyw kę c iągnącą  w ózki z w ęglem . W zd a ­
rzeniu ow ym  w y stępow ała  rów nież lam pa. W ielka, w span ia ła , m ie­
dziana, jak ą  tylko d o jrzeć  m ożna w  m roku  kopaln i. U m yślił te raz  
opow iedzieć to  zd a rzen ie  chorem u w nuczkow i Może chłopiec zasłucha 
się i zaśnie?...

— No, P ie trek  — rzek i — legn ij se  wygoiScie, a  słuchaj dobrze, co 
ci pow iem , J a k  się zac iekaw isz a uspokoisz, t.o i senność prędzej 
p rzyjdzie.

— A o czym będziecie *ozprawiać, s ta rz y k u ?  — spy ta ło  żywo 
dziecko.

C hłopiec pochw ycił starego  za rę k ę  i p r^ o ią g n ą ł  do siebie. D ziadek 
usiad ł n a  brzegu łóżka.

— Obaczysz, P ie tru ś, obaczysz — łagodnie  pow iedzia ł do m alca.
— Ino  dobrze słuchaj... M łody by łem ..jeszcze i na  naszej „B arbarze" 
na do le  byłem  m aszyn istą . W chodn iku  p rzew ozow ym  m ie liśm y  już 
w tedy  szyny, a po n ich lokom otyw ka  m o ja  p rzez  ca la  zm ianę  to  ciąg­
nęła za sobą pe łne  w ozy pod  szyb, to  znow u próżne  po p y ch a ła  p rzed 
sobą, do m iejsca, gdzie ładow acze  szybko w rzu ca li do n ich w ęgiel. 
R ad byłem  te j robocie, lub ili m n ie  kam rac i, bo  i o  w ozy się s tara łem ,
i zw aża łem  piln ie , by jak iego  w y p ad k u  n ie  było. Jad ę  raz  chodnikiem , 
a by ła  to  nocna zm iana. D okoła m rok, ja k  to  zw yczajn ie  w  kopaln i, 
że o dziesięć k roków  w idać  ty lko  św ia tło  lam py, nie zaś sam ego n a d ­
chodzącego górnika.

B aczę tedy  p iln ie  n a  szyny  i jade. W tem  jak iś  gó rn ik  w y sk ak u je  na 
to iy  i k iw a  lam pą, abym  p rzy stan ą ! L am p a  ta  zaś by ła  w ie lka , m ie­
d z ian a  i d aw a ła  ta k  silne św ia tło , żem  d rg n ą ł i zan iew idz ia ł na 
chw ilę. W ydaw ało  m i się, że ktoś b ryzną ł m i do oczu stru m ien iem  
ognia. P o raz iła  m n ie  św ia tłość  n iezw yczajna, ja k b y  ta  od m iesiąca, 
k tó ra  te raz  w  izbie  się srebrzy .

P rzystaną łem . Z grzy tnę ły  koła, zah u rk o ta ły  wozy.
W yskoczyłem  co szybciej n a  to ry : p ilno  m i było zobaczyć owego 

górn ika  z lam p ą  m iedz ianą  i zapy tać  go, po uo on na  m n ie  k iw a. P rz e ­
szedłem  w szystk ie  wozy, p a trzę  — nie m a nikogo. W ołam  — n ik t 
n ie  odpow iada. Cisza tak a  i ćm a dokoła, jak b y  ludziska  gdzieś się 
p rzede m n ą  u m yśln ie  pokryli.

N ie u lęknę  się lad a  czego i to w iem , że bo jaźń  górn ikow i nie p rz y ­
stoi. A le w tedy  m ró z  m i p rzeb ieg ł pc plecach. A nuż spoza d re w n ia ­
nych sto jaków  b łyśn ie  na m nie zielonym  okiem  S k arb n ik ?

A nuż nap rzec iw  m n ie  w y stąp i te ra z  korow ód cien i ow ych ludzi, 
co to ich zasypało  k iedyś w  tym  chodniku, n im  ułożono w  n im  szyny? 
N ie znaleź li ich tow arzysze  i tak  pó ł w ieku  śpią tu  snem  n iep rzesp a ­
nym  ...

O trząsną łem  się  z lęku  i ra z  jeszcze sp o jrza łem  po to rach . Za w o­
zami nie było nikogo.

— Tfu! D ziw na rzecz)
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W siadłem  znów  do m aszynki i ru szy łem  naprzód , by na  czas d o ­
staw ić  w ozy do p rzodka U jecha ła  n ie  w ięcej niż dw adzieścia  k ro ­
ków. Spozieram  na  tory , az  tu  górn ik  znów  z ciem ności w ybiega, s ta je  
na to rze  i lam p ą  m ied z ian ą  na  m n ie  k iw a. Znów  po raziło  m n ie  św ia ­
tło aż do bólu, a lem  p rz e ta r ł oczyska palcam i i co rych le j w y sk o ­
czyłem , by tego gó rn ika  dopaść...

P rzeszed łem  w szystk ie  wozy. D ochodzę do  ostatniego... Nie! I te raz  
nie m a nikogo! D okoła cichutko, choćby nocą w  kościele.

R ozgniew ałem  się mocno, ze rw ałem  czapkę i c isnąłem  na tory.
— No, te rozk i choćby w as i dziesięciu  w yskoczyło k u  m nie, i o 

jadę! — w rzasn ą łem  głośno.
N ik t m i jed n ak  n ie  odpow iedział. R uszyłem  znow u 1 po raz  trzeci 

ow górn ik  w yskoczył n a g le  na to ry  i jeszcze s iln ie j, jeszcze prędzej 
zaczął d aw ać  m i znak i m iedz ianą  lam p ą! Ś w iatło  je j la ło  się s tru m ie ­
n iem  na  w ozy i n a  m nie, ze sreb rnego  sta ło  się zielone, potem  żółto­
złote, w reszcie  b uchnę ło  n iby  czerw ony p łom ień  z w ielk iego ogniska 
W ydaw ało  m i się, że się tlą  n a  m n ie  łachy. G orąco zap ie ra ło  dech 
W ustach  zaschło

— T eraz  się n ie dam  tob ie  m am ić, ty  m archo  oszkliw a — m ru k n ą ­
łem  przez  zęby. — T eraz  jad ę ! Słyszysz, p ie ron ie?  Jadę!...

Jech a łem  prosto  p rzed  siebie, oślepiony b lask iem  m iedzianej lam py, 
zgrzany  i sp o tn ia ły  od dziw nego żaru , k tó ry  szedł od n iej. Jecha łem  
nie bacząc, że p rzede  m n ą  sto i człow iek. N agle św ia tło  zgasło i ty lko 
n ik le  lam py  m o je j m aszynki ośw ietla ły  tor... i w  te j chw ili posły sza­
łem  k rzyk , s tra szn y  bolesny krzyk  p rze jechanego  człow ieka.

— Boże! Com to  uczynił! Com uczynił! — szep ta łem  do siebie czu- 
iąc, jak  żałość chłodnym i, ostrym i pa lcam i d ław i m nie za gardło , jak  
mi się serce rozryw a od boleści i w stydu , żem  zab ił człow ieka!

B olesny k rzy k  nie cichł an i na  chw ilę.
Go będzie te r* /?  P rzyb iegną ludzie , sz tygarzy .. Och, cóżem to z ro ­

bił! T rza  było stać, choćby do końca zm iany!
Pobieg łem  za w ozy już po ra z  trzeci te j nocy, d rża łem  ze zgrozy. 

Na czoło w y stąp ił m i z im ny pot... Hęce drża ły  i s ta ły  się jak b y  nie 
moje. T am  pod  w ozam i leża ł k rw aw y  strzęp! A ja... A ja  to  przeciec 
uczyniłem  B iegnę, po tykam  się  i znów  biegnę!

Św iecę m oją k a rb id k ą  pod w ozy i czuję, że w łosy  unoszą się na m ej 
głowie...

Pod w ozam i n ie m a  m tiago!
N ikogo n ie  m a na łw ach.rTu-zyk Md nie m ilk n ie  an i na chw ilę! 

A człow ieka n ie  w jda£.
— Co to? Co robić ts"av? — jęczą m o je  łis ta  zesztyw niałe  i w y ­

krzyw ione s trachem . — M oże tą szła n a  m n ie  choroba... Może w 
gorączce je s tem  i zd a je  m i ^  ż e .aljiszę krzyk. D otykam  czoła. N ie! 
Z im ne zupełnie. . G łow a t ^ f l ^ l i ... H ip ^ c c  to ?  Zw idziało  m i się czy

?
Przeszed łem  raz  jeszcBB.Svszystkie w ozy!
K iedym  s ta n ą ł p rzy  o s ta tn im  o k ilk a  kroków  przede m ną, ktoś 

jęknął przeciągle, raz  d rug i i trzec i., a  po tem  nic! U cichło nagle!.. 
Pośw ieciłem  lam p ą  na tor. N ikogo! N asłuch iw ałem  chw ilę  i n ic! 
„M am idła  jakieś... — m yśla łem  sobie — a  przecież  robo ta  p ilna" .

W siad łem  do m aszynki i  ru szy łem  w olniuśko, w ciąż  n a s taw ia jąc  
ucha.

S łyszałem  ty lko spokojne zg rzy tan ie  kół w ozów , k tó re  lokom otyw a 
popychała  tym  razem  p rzed  sobą.

N ie u jech a łem  jed n ak że  daleko. Z g łuchym  łoskotem , z  szum em  
przeciągłym , zw alił się p rzed e  m ną stro p  i p rzysypał te  wozy, k tó re  
szłj’ n a  sam ym  przodzie, a  n a jd a le j były  ode m nie.

T akem  w tedy  cało w yszed ł z przygody, a i n ikom u z ludzi w  ko­
pa ln i n ic  się nie stało .

M iedziana lam pa  o strzeg ła  m nie p rzed  nieszczęściem .
— A ten  cz łow iek?  K to to był, s ta rzy k u ?  — zap y ta ł m ały  P ie trek

i mocno przytuli? się do dziadka, poruszony  jego opow ieścią.
— N ie spo tkałem  tego  cz łow ieka  n igdy  po tem  — rzek ł s ta ry  m aszy ­

nista. — I n ik t na dole n ie m iał tak ie j p ięknej m iedz iane j lam py, 
ja k  on.

— A le przecież w idzieliście  go, s ta rzy k u ?  T ak ?  — n a leg a ł m ały.
— W idziałem  go ty lko  ra z  jeden , w tedy  w nocną zm ianę. L udzie 

m ów ili u nas, n a  ,,B a rb a rze”, że to  n ik t inszy, ty lko  sam  S k arbn ik  
s tan ą i w ted y  p rzede m n ą  i ostrzegł p rzed  zaw alen iem  stropu .

T ak  byw a czasem  w  kopaln i — S k a rb n ik  tam  czuw a zaw sze i 
ostrzega górników .

M ały P ie tre k  n ie  słyszał ju ż  tych słów  U snął m ocno, oparłw szy  ja s ­
now łosą głow ę n a  ram ien iu  dziadka.

M.S.

Oprać, na podstawie legendy pt.: „Miedziana lam pa”
K. Dobkiew lczow ej

Fotografia mojego dziecka

D O R O T A
Tak ma na im ię dw um iesięcz­

na dziewczynka, której zdjęcie 
prezentujem y naszym C zyteln i­
kom. Rodziców m ałej Dorotki in ­
form ujem y, ŻC  im ię D o r o t a  — 
w yw odzi się 7 greckiego Do- 
rotheos i oznacza tę. która przy­
szła na św iat jako dar Boży (po­
dobnie jak im ię m ęskie Teodor,
Bożydar, Bogdan, Donat;. Z im ie ­
niem tym  w iążą się następujące  
przysłow ia:

Każda Dorota ma swoje kłopota.
U Dosi nic nie uprosi
Na dzień św ię te j  Doroty m a być śniegu pod ploty.
O św ię te j  Dorocie pó jdziesz po biocie.
Św ię ta  Dorotka icypuszcza  skow ronka za wrotka.

Im ieniny  D oroty: fi lutego, 7 sierpn ia lub  5 w rześnia.

O im ieniu Dorota pięknie napisał Ludwik Jerzy Kern, 
posłuchajmy:

K obieta  to d e lika tna  istota,
A najde lika tn ie jsze  m ają  na im ię — Dorota.
W Dorocie jes t spokój i cisza,
I b lask  jak  w stary m  złocie.
K to nie w ierzy, n iech się d ysk re tn ie  p rzy p atrzy  
Jak ie jś  znajom ej Dorocie.
Oczyw ista m am  tu  na m yśli 
Tylko dorosłe D oroty,
Bo gdy są w stad ium  m ałych  dziew czynek,
To w  głowie im  ty lko psoty.
Psoty, figle przeróżne,
A da tego łakocie,
A ru ch y  już w ted y  n iek iedy  
M ają typow o kocie,
Dorocie.

Nasi

czworonożni

przyjaciele

— Z d i l r r u i  Ju l d r b d  ( • r ń i lo r .  » p le i e lf r a n m l i l
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POGADANKI
0 H ISTO RII KOŚCIOŁA

ROK TYSIĘCZNY

Z abobonna, chociaż w  w iększości ju ż  ch rześc ijań ska  E uropa, z n ie ­
pokojem  oczek iw ała  n ad e jśc ia  roku  tysięcznego. R ozpow szechniano 
po nu re  p rzepow iedn ie  o zb liżan iu  się k lęsk  żyw iołow ych, a n aw e t ko ń ­
ca św ia ta . Tym czasem  ro k  ten  n ie  był w ca le  gorszy od innych, a dla 
P o lsk i okazał się  n iezw ykle  pom yślnym . Synow i M ieszka I — B olesła­
w ow i C hro b rem u  udało  się bow iem  zrealizow ać śm iałe  p lan y  ojca, 
dotyczące P ań stw a  i K ościoła.

K siążę B olesław , zw any  później C hrobrym , pochow aw szy o jca  w 
poznańsk ie j k a ted rze  u su n ą ł od rządów  m acochę Odę, odsy łając ją  do 
N iem iec, by  n ie  p rzeszkadza ła  w raz  ze sw ym i synam i w  jego pracy 
nad  sca lan iem  k ra ju  i zabezp ieczan iem  gran ic . P rzed e  w szystk im  m a­
rzy ł o tym , by K ościół w  Polsce m iał w ła sn ą  h ie ra rch ię  z m e tropo litą , 
czyli a rcy b isk u p em  n a  czele. W ładca k ra ju , w  k tó ry m  zn a jd u je  si» 
siedziba  arcyb iskup ia , m ógł zabiegać o k ró lew ską  koronę. C hrobrem u 
udało  się w  pe łn i p rzep row adzić  zam iar z ró w n an ia  Polsk i z ch rześc i­
jań sk im i p ań stw am i n a  Zachodzie. P o lsk iem u w ład cy  pom ogły sp rzy ­
ja ją ce  okoliczności, zw łaszcza p rzy jaźń  z  cesarzem  N iem iec i R zym u 
O ttonem  II I  i m ęczeńska śm ierć  b isk u p a  W ojciecha.

Ś w ięty  W ojciech byl b iskupem  P rag i w  C zechach. G dy  w  Czechach 
doszedł do w ładzy  w rog i W ojciechow i ród, św ią tob liw y  b iskup  m u ­
siał uciekać ze sw ej o jczyzny i szukać sch ro n ien ia  u k rew n iak a  na 
po lsk im  tron ie . B olesław , sp ok rew n iony  przez m a tk ę  z  b iskupem  W oj­
ciechem . p rzy ją ł gościa n iezm iern ie  serdeczn ie  i chcia ł za trzy m ać  na 
sw oim  dw orze. W ojciech je d n a k  tę sk n ił za p racą  m isy jn ą  w śród  po- 
gańsk icn  P rusów , m ieszkających  na  północ od Polski. Polski w ładca 
chcia ł dać b iskupow i oddzia ł żo łn ierzy  dc ochrony, a le  W ojciech s ta ­
now czo podziękow ał Bez bron i, jed y n ie  z  g a rs tk ą  tow arzyszy  i b ra ­
tem , w y ruszy ł b iskup  W ojciech na  m isję, k tó ra  zakończyła  się jego 
śm ierc ią  m ęczeńską. P ru sow ie  w idzie li w  n im  em isariusza  Polski, 
pragnącego  podporządkow ać ich  k ra j po lsk iem u  w ładcy , d latego  p o r ­
w ali się  n a  życie bogobojnego m isjo n a rza  — przyw ódcy, a le  jego 
szczupły  o rszak  w ypuścili. K siążę B olesław  w y k u p ił ciało m ęczennika, 
d a jąc  zań  ty le  sreb ra , ile w ażyło. Is tn ie je  p ięk n a  legenda , że  w agi d o ­
pe łn ił grosz ubogiej w dow y. T en grosz okazał się ta k  ciężki, iż poz­
w olił zaoszczędzić połow ę kruszcu  przeznaczonego n a  w ykup  re likw ii. 
Lud po lsk i zaczął czcić m ęczenn ika W ojciecha. B olesław  pochow ał ze 
czcią zw łoki m ęczennika w św ią tyn i gn ieźn ieńsk iej, gdzie ju ż  w cześ­
n ie j złożono doczesne szczątki m a tk i B olesław a, k siężny  D ąbrów ki.

M ęczeńską śm ierć W ojciecha postanow ił m ąd ry  B olesław  w yko­
rzystać rów nież  dla d ob ra  k ra ju , N a jp ie rw  uzyskał u znan ie  m ęczenn i­
k a  W ojciecha za św iętego i z a ra z  zaczął zabiegać o w łasną  m etropolię .

S ta ran ia  urzeczyw istn ił p rzyby ły  do G niezna  w  roku  tysięcznym  ce­
sa rz  O tto  III — p rzy jac ie l B olesław a. O sta tn ie  k ilom etry  p rzed  G niez­
nem  przeby ł O tto pieszo, jak o  p ą tn ik  p ie lg rzym ujący  do grobu w ie l­
kiego św iętego m ęczennika. N a zjaździe gn ieźn ieńsk im , o dby tym  z o k a ­
z ji p ie lg rzym ki cesarza, ogłoszono uroczyście u tw o rzen ie  po lsk ie j m e ­
tropo lii z siedzibą w G nieźnie, k tó re j pod legały  b isk u p stw a  w  K ra ­
kow ie, W rocław iu  i K ołobrzegu. P ie rw szym  m etro p o litą  obrządku 
łac ińsk iego  w  Polsce został b ra t  św iętego W ojciecha R adzim  — G au ­
denty .

B iskup  U nger zosta ł nad a l b iskupem  m isy jnym . N a w zm iankę za­
s łu g u je  in n y  b iskup  m is jo n a rz  — św ięty  B ru n o  z K w erfu rtu . Chociaż 
by ł N iem cem , u m ia ł ukochać szczerze nasz  k ra j. Jem u  zaw dzięczam y 
n ap isan ie  życiorysu św . W ojciecha. On też w  liście do cesarza Hen 
ry k a  II, w rogo ustosunkow anego  do naszego k ra ju , gan i N iem ców  za 
to, że ośm ielili się złączyć z poganam i i razem  napaSć na  Polskę —■ 
k rzew ic ie lkę  ch rześc ijań stw a . P rzy zn a je  o tw arc ie , że ko ch a  w ładcę 
Polski B olesław a C hrobrego  b ard z ie j niż w łasne  życie. Ś w ięty  B runo  
prow adz ił później m isje  na  R usi i w  k ra ju  Jadźw ingów , gdzie znalazł 
koronę m ęczeńską.

P e łn e  tru d ó w , a le  i  sukcesów  życie uw ieńczy ł książę B o lesław  k o ­
roną  k ró lew ską. K siążę B olesław  zbudow aw szy  potęgę k ra ju , rozsze­
rzyw szy  znaczn ie  g ran ice  Polsk i, w y ko rzysta ł o słab ien ie  N iem iec po 
śm ierci cesarza H en ryka  II  i sam  rozkazał sw oim  biskupom , by  go 
koronow ali n a  k ró la  Po lsk i. S tało  się to w  ro k u  1025. K oronę p o lsk ie ­
m u  k ró low i w łożył na  głow ę w łasn y  m etropo lita .

S łusznie h is to rycy  po ró w n u ją  C hrobrego  z  K aro lem  W ielk im , tw ó r­
cą p ań stw a  frankońsk iego  i op iekunem  K ościoła.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY •

ABC URODY
Jesienno-z im ow e chłody, deszcze i w ia try  

nie sp rzy ja ją  p ięknej cerze. Ł a tw o  pow odu ją  
je j p ierzchnięcie , pękan ie , łuszczenie się, D la ­
tego też w ychodząc n a  ulicę  należy  pam ię tać
o „osłonie tw a rz y ”. K rem  p ó łtłu s ty  lub  tłu sty  
je s t na jlep szą  ochroną przed pogodow ym i n ie ­
spodziankam i.

K obiety  o cerze z n a tu ry  tłu s te j m a ją  bez 
po rów nan ia  m n ie j k łopotów  o te j porze roku. 
Ich cera  je s t m nie j w raż liw a  niż cera sucha, 
n ie  tak  szybko p ierzchnie, n ie  wiiotczeje i nie 
p o k ry w a  się zm arszczkam i. T w arz  o cerze 
tłu s te j n ie  w ym aga też  ty lu  zabiegów , co 
tw a rz  o cerze su ch e j lub  m ieszanej. M yjem y 
ją  d w a  razy  d z ien n ie  w  cieplej w odzie z m y d ­
łem , a jeś li przy  cerze tłu s te j w ystępu je  
sk łonność do lo jo toku, dw a lu b  trz y  razy  w 
tygodn iu  zm yw am y  tw a rz  n ap a rem  ru m ia n ­
ku  bądź sk rzy p u  i łopianu.

C era sucha  — ja k  już w sp o m n ia łam  — w y ­
m aga w ięcej sta rań . T w arz  należy zm yw ać 
m leczk iem  lub  śm ie tan k ą  kosm etyczną, a  nie 
w odą i p rzy n a jm n ie j ra z  n a  tydzień  zrobić 
sobie m aseczkę odżyw czą, n a  p rzy k ład  z

żó łtka  z dodatk iem  słodkiej śm ie tank i lub  
o liw y  i k ilku  k ro p li soku z cy tryny . W ieczo­
rem , gdy już n ie  m am y  zam ia ru  w ychodzić 
z dom u, po oczyszczeniu tw arzy  w k lep u jem y  
w n ią  opuszkam i palców  trochę odżywczego, 
naw ilża jącego  krem u.

W jesien i i w  zim ie n a jb a rd z ie j się ty je, 
bow iem  ch łody  sp rz y ja ją  jedzen iu  tłu s ty ch  i 
m ącznych po traw . D bając  o  sw ój w ygląd  
(a z g rab n a  sy lw e tk a  to  w a ru n e k  urody), trz e ­
ba  p o traw y  tłu s te  i m ączne rozsądn ie  o g ran i­
czyć, z a s tę p u ją c  je  m lekiem , ch u d y m  tw a ro ­
giem  i ch u d y m  m ięsem . O rganizm ow i trzeba  
też zapew n ić  s ta ły  d o p ły w  w itam in . K oniecz­
n ie  p rzy  obiedzie pow inn iśm y  z jadać  porcję  
su ró w k i z ja rzyn , a  n a  d ru g ie  śn iad an ie  — 
zam ias t p a ru  k an ap ek  — zafundow ać  sobie 
dw a duże, do rodne jab łk a . O prócz tego  ko ­
n ieczny  je s t ruch  — i d la  zdrow ia, i d la u ro ­
dy. Z abezpieczyw szy tw a rz  k rem em , uszy 
ciep łą  czapką, a d łon ie  rękaw iczkam i, n ie  b ó j­
m y się sp ace ru  n a w e t p rzy  sporym  m rozie.

G dy do tlen im y  o rg an izm  i „p rzew ietrzym y" 
płuca, będziem y lep iej spać  i m łodziej w y ­
glądać!

A M.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem  rzym skokało- 
liczką — pisze p, Barbara T. z 
Gorzowa W ielkopolskiego — sy ­
stem atycznie prenumeruję i czy­
tam „Rodzinę Przy okazji chcę 
całemu zespołowi serdecznie po­
dziękować za lrud redagowania  
tak w spaniałego czasopisma Nia 
zauw ażyłam  w  nim  niczego, co 
mogłoby budzić zastrzeżenia. 
Dzięki rubryce „Rozmowy 2 Czy­
telnikam i” dowiedziałam  się — 
między innym i — w co wierzą 
Św iadkow ie Jehowy oraz B ap­
tyści. Słyszałam  też, żc Baptyści 
uznają jedynie dwa sakram enty: 
Chrzest i W ieczerzę Pańską. Nie 
ma chyba u nich Kom unii św ię­
tej, gdyż n ie posiadają oni kap­
łanów , którzy dokonywali by k on­
sekracji. Proszę o informację, czy 
tak jest rzeczywiście.

Mam rów nież pew ne trudności 
odnośnie spow iedzi powszechnej, 
praktykowanej w K ościele Pol- 
skokatolickim . Znałam bowiem  
pewną osobę „lekkich obycza­
jów ”, którą starałam się nakłonić 
do spow iedzi i odmiany życia. 
Ta jednak oświadczyła mi, że 
jej grzechy odpuścić może tylko 
biskup... Pom yślałam  sobie w te ­
dy: Co by to było, gdyby ta oso­
ba skorzystała ze spow iedzi ogó l­
nej, i — nie mając chęci naw ró­
cenia się — tak łatw o otrzymała 
rozgrzeszenie? Czy taka spo 
w iedź byłaby ważna wobec Boga 1 
Czy w  podobnych przypadkach i 
u Was musi penitent iść po roz­
grzeszenie do biskupa?...

W N owym  Testam encie spoty­
kamy się z opisam i w ypędzania  
przez Chrystusa czartów. W spom­
niane też tam jest, że złe duchy 
w ypędzone z człowieka w eszły  
w  św inie, które rzuciły się do 
morza. Czy była to przenośnia, 
czy tak było naprawdę? Jeżeli 
była to prawda, to dlaczego kap­
łani w  Kościołach katolickich  
dzisiaj tego nie czynią? Spotyka 
się przecież i obecnie ludzi czy­
niących tyle zla, że trudno u w ie­
rzyć, by dokonywali tego ludzką 
mocą. Byłabym  w ięc wdzięczna  
za inform acje w tym względzie".

D roga P an i B arbaro ! D zięk u je ­
m y za p rzekazane  nam  w yrazy  
uznania . Na pew no  są  one szcze­
re  i obiek tyw ne, bow iem  jak o  
rzym skokato liczka nie m a P an i 
żadnego „obow iązku ' chw alić 
nasz tygodnik.

B aptyści uc7-ą, że C hryslus u- 
stanow iJ ch rzest d la  ludzi w  w ie ­
ku  do jrzałym , k tó rzy  zdolni sq  
do p rzy jęc ie  nauk i ch rześc ijań ­

skiej i m ogą ją  uznać za no rm ę 
postępow ania, Sw ój pog ląd  w  
tym  w zględzie u zasad n ia ją  sło ­
w am i Z baw icie la : „K io uw ierzy  i 
ochrzczony zostan ie , będzie z b a ­
w iony  (M r 16, 16). S tąd  też 
p rzed  p rzy jęc iem  ch rz tu  należy 
uw ierzyć. M ałe dziecko nie jest 
jeszcze do tego zdolne. C hrzest 
bow iem  je s t dow odem  w ia ry  i 
m iłości w obec C hrystusa , ak tem  
p osłuszeństw a w obec B oga oraz 
u roczystym  w łączen iem  się do 
społeczności zbiorow ej. U dzie la­
ny jes t on przez  zanu rzen ie , po ­
n iew aż tak  chrzcili apostołow ie. 
N ie po siad a ją  też  B aptyści s a k ra ­
m en tu  k ap łań s tw a  w  rozum ien iu  
kato lick im . S a k ra m e n t W ieczerzy 
P ańsk ie j jes t p am ią tk ą  um ęczo­
nego c ia ła  Jezusa  C hrystu sa  i J e ­
go k rw i p rze lane j na  K rzyżu. 
U czestniczyć w  W ieczerzy P a ń ­
sk iej m ogą ochrzczeni w  w ieku  
dojrzałym .

U stan aw ia jąc  sak ram en t p o k u ­
ty, pow iedzia ł C h rystu s do A po­
sto łów : „W eźm ijcie D ucha Ś w ię ­
tego. K tó rym ko lw iek  grzechy od ­
puścicie. są  im  odpuszczone 
(J 20, 22—23). Ze slow  tych  w y­
nika, że zarów no  oni, ja k  leż ich 
n astępcy , o trzym ali w ładcę ' o d ­
puszczania grzechów  bez żadnych 
ograniczeń. S tąd  też żaden b is ­
kup , a n a w e t pap ież  n ie  posiada 
w  tym  w zględzie  w iększej w ła ­
dzy, niż zw yczajny  k ap tan . B o­
w iem  — w edług  nauki K ościoła
— do w ażności spow iedzi w obec 
Boga konieczny  je s t ze  strony  
p en iten ta  żal za  g rzechy i m ocne 
po stan o w ien ie  popraw y, czyli 
szczera  w ola ze rw an ia  z  g rze­
chem  i po p raw y  życia. Ich b ra k u  
nie m oże zastąp ić  naw et rozgrze­
szenie udzielone p rzez  b iskupa. 
D la ła tw ie jszego  u trzy m an ia  dys­
cypliny  m o ra ln e j — w  K ościele 
R zym skokato lick im  — rozgrzesze­
n ie  z n iek tó rych  grzechów  cięż­
kich  (np. zabó js tw o  dokonane z 
p rem edy tac ją , kazirodztw o, p rze ­
ryw an ie  c iąży  itp.) m oże być za­
rezerw ow ane  biskupow j. N ato ­
m iast w  naszym  K ościele tak ie  
ogran iczen ia  n ie  is tn ie ją . U w aża­
m y bow iem , że n ie  p res ja  m o ra l­
na, a le dobrow olna decyzja  p e n i­
te n ta  m a  w  ty m  w zględzie z n a ­
czenie w obec Boga. Spow iedź o ­
gólna, bez chęci naw rócen ia  się, 
bez chęci zadośćuczynien ia  za 
k rzyw dy  w yrządzone bliźniem u, 
n ie je s t w ażna

C hry stu s — jaK o ty m  w sp o ­
m in a ją  E w angelie  — w ie lo k ro t­
n ie  u zd raw ia ł ludzi opętanych  
p rzez  sza tan a  W ypadek, o k tó ­

rym  P an i w spom ina, m ia ł m ie j­
sce w  pobliżu  m iasta  G erazy nad 
jez io rem  G enezaret. B ardzo do ­
k ładn ie  op isu je  go E w angelista  
M arek w  rozdziale 5, 1—20. O pi­
sane w ypadk i to n ie  p rzenośnie, 
a le  rzeczyw iste  fak ty . W spółcześ­
nie — choćby ze w zg lędu  na czę 
ste  p rzystępow an ie  do s a k ra m e n ­
tów św iętych  — w p ły w  złego d u ­
cha został znacznie osłabiony. 
S tąd te ł  i w ypadk i o p ę tan ia  zda­
rz a ją  się n iezm iern ie  rzadko. 
O sobnicy zaś nazyw an i ..dem o­
nam i w ludzk im  ciele", w ykazu ją  
po p rostu  w y b itn e  nasilen ie  zlej 
w oli Oczywiście, m ożliw ości o- 
p ę tan ja  przez sza tan a  całkow icie

w ykluczyć się n ie  da Je d n a k  n a ­
w e t w  w ypadku  p raw dopodob ień ­
s tw a  w pływ u  złego ducha, za le­
cana  je s t p rzez  K ościół w y ją tk o ­
w a ostrożność i rozw aga. Chodzi 
bow iem  o to, b y  un ik n ąć  ta k  
trag icznych  pom yłek  ja k  ta , k tó ­
ra  p rzed  dw om a la ty  m ia ła  m ie j­
sce w  RFN. B ow iem  psychiczn ie  
chorą dziew czynę uznano  za opę­
taną, i w ypędza jąc  z n iej sza ta­
n a  — przy  użyciu iście śred n io ­
w iecznych m elod  — spow odow a­
no je j śm ierć.

Łączę dla Pani pozdrow ienie w 
Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

„Martwię się tym, że jestem zbyt niski..."
I tak ie  k łopoty  m a ją  nasi C zytelnicy, P od  okreś len iem  „w zrost 

rozum iem y  rozw ój c ia ła  w idoczny  ja k o  pow iększan ie  się jego d ł u ­
gości i c iężaru  od chw ili poczęcia do osiągn ięcia  p e łn e j dojrzałości. 
Z c h w ilą  zakończen ia  w zrostu  długość c ia ła  je s t p rzec ię tn ie  trzy  i 
ćw ierć  razy  w iększa od d ługości now orodka, a w aga ciała w ynosi 
p raw ie  20 razy  tyle, ca w  dn iu  p rzy jśc ia  n a  św iat.

C złow iek ro śn ie  zw ykle do 25 roku  życia, a  czasem  n aw e t do 
ukończen ia  30 lat. O kres najszybszego w zrostu  ■występuje m iędzy 
trzec im  a szóstym  m iesiącem  życia p łodow ego o raz  w  p ierw szym  
roku  po urodzeniu . Pod  koniec 12 m iesiąca  życia n iem ow lę „"wy­
dłuża  się” o 20 cm, w  ciągu drug iego  roku  życia — o 10 cm , w  
trzecim  zaś ro k u  życia — o 7 cm.

Stopniow o p rzy ro st długości c ia ła  zm n ie jsza  się do 4— 5 roku 
życia  i odtąd, aż do 16 roku  życia, pow iększa się p rzecię tn ie  w  
ciągu  roku  o 1,6 cm. P óźn iej je s t jeszcze w olniejszy . U w ie lu  dzie­
ci zaznacza się w yraźn ie jszy  szybki w zro st m iędzy  13—16 rok iem  
życia. W tym  okresie  dzieciom  m oże p rzybyć 7—9 cm.

W 3 roku życia człow iek osiąga zw yk le  połow ę sw egc przyszłego 
w zrostu . Około 7 rak u  życia d ługość ciała  odpow iada w  p rzy b liże­
n iu  2/3 przyszłego w zrostu , a  ko ło  10 roku — 3>4 w zro stu  w  w ieku  
dojrzałym .

Do 5 roku  życia ciało dziecka pow iększa się jednakow o la tem  i 
zim ą, później zaś — do 10 roku  — w  lecie p rzybyw a w ięcej „na 
d ługość”, a z im ą „na w agę".

P rzy ro st c ia ła  :,na długość" odbyw a się p rzede w szystk im  w  ob ­
ręb ie  kośćea, a  szczególnie w  w a rs tw ie  ch rząs tek  p rzynasadow ych , 
zw anych  także „w zrostow ym i", k tó re  łączą n asad y  kości z ich tr z o ­
nam i. K iedy ch rząs tk i te  skostn ie ją , człow iek  p rz e s ta je  rosnąć.

D u ż y  w p ł y w  n a  w z r o s t  m a  c z y n n i k  dz i edz i c zny .  B y w a j ą  r o d z i n y ,  w  k t ó ­
r y c h  p r z e w a ż a  i lość c z ł on k ó w w ys o k i c h ,  a s ą  i t ak i e ,  gdz i e  w i ę k s z o ś ć  
k r e w n y c h  jest  n i s k i e gn  w z r o s t u .  S ą  ta po  p r o s t u  s zcz egó l ne  c c c h y  r o d z i n ­
ne.  N i e k t ó r e  p r z e w l e k l e  c h o r o b y ,  t ak i e  j a k :  g ruź l i ca ,  w a d y  s er ca ,  ki l a ,  p o ­
w o d u j ą  o póź n i e n i e  l ub  z a t r z y m a n i e  wz r os t u ,  n a j w y b i t n i e j s z y  w p ł y w  na  
w z ro s t  m a j a  j e d n a k  z a b u r z e n i a  g r u c z o ł ó w w y dz i e l a n i a  w e w n ę t r z n e g o  — t a r -  
c zy c y a p r z y s a d k i  mó z g o w e j ,  n a d n e r c z y .  M o gą  o ne  p o w o d o w a ć  w c z e s ne  za 
h a m o w a n i e  w z r o s t u  i k a r ł o w a t o ś ć  l ub p rz e c i wn i e  — n a d m i e r n y  w z ro s t ,  tal i  
z w a n y  g i g a n t y z m,  s k u t k i e m  czego c z ł owi ek  os i ąga  W y s o k oś ć  210, 220 l w i ę ­
cej  cm.

W  n a s z y c h  c za s a c h  w z r o s t  c z ł owi eka  n a  c a ł y m  ś wi ec i e  p o wi ę k s z a  się 
p r z ec i ę t n i e  co ID l a t  o 1 cm,  Ś w i a d c zy  ta a w i ę k s z e j  z d r o w o t n o ś c i  ludzi  
ni ż  na  p r z y k ł a d  w  c z a s a c h  P i a s t ó w  c z y  J ag i e l l o n ó w.  Ucze n i  z a s l a n a w j a j ą  się,  
j ak i e  j eszcze — oho k  lepszego  z d r o w i a  — s ą  p r z y c z y n y  p ow i ę k s z a n i a  się 
w y r  o s t u  ludzi .  I s t n i e j e  bl i sko sto t eor i i  na  l en t emat .  N a j b a r d z i e j  p r z e k o ­
n y w u j ą c a  j e s t  c h y b a  ta,  k t ó r a  p r z y p i s u j e  w a ż n ą  r o l e  k r z y ż o w a n i u  się ras

P r z e d  c s i ą g n i ę e i e m  25  r o k u  ż y c i a  m o ż n a  t r ochę  s wó j  wz r os t ,  jeś l i  jest  
n i sk i ,  „ po p r a w i ć* ’. D o k o n a ć  t ego m o ż n a  p r z e z  s y s t e m a t y c z n y  t r e n i n g ,  ć w i ­
cząc  na  p r z y r z ą d a c h  g i m n a s t y c z n y c h ,  u p r a w i a j a c  g i m n a s t y k ę  o b e j m u j ą c ą  
ćwi cz e n i a  „ na  w y c i ą g a n i e ” , s ze r m i e r k ę  i p ł y wa n i e .  Ale t r z e b a  d o  t ego 
c i e r p l i woś c i  i w y t r w a ł o ś c i !

O w zroście, jak  już pow iedzieliśm y, decydują  cechy dziedziczne
i horm ony. Na pierw sze nie m am y  w pływ u, jeśli idzie o d rugie, to 
już sp raw a leczenia horm onalnego, N ależy ono jedyn ie  i w y łącz­
nie do lek arza  endokrynologa. O środki endokrynolog iczne is tn ie ją  
p rzy  w iększości k lin ik  chorób w ew nętrznych  naszych akadem ii 
m edycznych i tam  m ożna znaleźć w łaściw ych  specjalistów .

Na pociechę tym , k tó rzy  m a rtw ią  się sw ym  zb y t n isk im  w z ro ­
stem . m eżna przypom nieć, zgodnie zresztą z h is to ryczna p raw d a , że 
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Błęki t ,  k r y s z t a ł  b e z p y l ny ,  r os i s ty ,  d7ia ła  i na  dus ze  l udzkie .  W b r e k u  n i e  
było c i e n i ów i n i e p r z y j a z n y c h  p y ł k ó w,  tylkf i  o żywcza  r o s a  wese l a ,  p r z e z r o c z y s ­
tość  u ś m i e c h ó w ,

Ś p i e w a ł y  p t ak i ,  k o n i e  p a r s k a ł y ;  l udz i e  śmia l i  s i ę  i bawi l i .  B r e k  p o ł y s k i w a ł  
w s ł ońcu  c ze rwi en i ą ,  j a ś n i a ł y  s u k n i e  r a ń ,  t wa r z e  z a r ó ż o wi ł  z d r o w y  r u m i e n i e c  
p o r a n k u .

K a i a  c z w ó r k a  pędzi ł a ,  j a k b y  ko n i e  m i a ł y  s k r z y d ł a .  B r e k  chwi a ł  s i ę  i h u ś  
1 a1 na  r e s o r a ch .

— P a n i e  W a l d e m a r z e ,  p a n  n a s  dzi ś  wy r z uc i ,  z a n i m  d o j e d z i e m y  do  G ł ę bo -  
wi cz  — z awo ł a ł a  h r a b i a n k a  Pa u l a  ĆwiJecka ,  s i ed z ą c a  po  p r a w e j  s t r o n i e  b r e k u  
m i ę d z y  h r a b i ą  T r e s t k ą  i m ł o d y m  Wi l h e l m e m Szel iga ,  t r a ł e m  p a n n y  Ri ty.

Spod  c g r o m n e g o  k a p e l u s z a  s p o j r z a ł a  z a l c i n i e  na  s w y c h  s ą s i a d d w 3 p o t e m  n a  
s i cdz ąc ego  n a p r z ec i w  b a r o n a  W e y h e r a  i s zc z eb i c t a l a  znowu*

— K t d r y  z p a n ó w  p r a g n i e  z a s t ą p i ć  o r d y n a t a  w  p o w o ż e n i u ,  n iccl i  p od n i e s i e  
d ł oń  do góry.

— P r os zę  się nie  f a t y g o w a ć ,  ho j a  s i ę  zas t ą p i ć  nie d a m  — zawo ł a ł  z koz i a  
W al d e m a r .

— My p a n a  z r z u c i my .
— C i e k a w y m ,  J ak?
— Po p r e s ł u  zejdzie  p a n  na n a s z ą  p r o ś bę
— Nie,  j a  nie j e s t em  l aki  grzeczny .
— W s z ys t k o  to prz ez  p a n n ę  Rlle.  P a n  W a l d e m a r  p y s z n i e  j ednie ,  t y l k o  pa n i  

ł a m n i e p o t r z e b n a  — wolał  Tr e s t ka .
— Opa r ł  się n p o r ę c z  koz ł a ,  poch y l i ł  g ł owę ,  jakfay c h c ą c  z a j r z eć  w  t w a r z  

Ricie.  Ale s p l o r u n o w a l a  — go w z ro k i e m.
— Siedź p a n  c i cho ,  k i e d y  p a n u  dobr z e .  A nie,  lo m a r s ?  na  kon i e c  b r e k u ,
— C h y ba  s i ą dę  na  k o l a n a c h  P a n a  Wi l he l ma . . .
— Pomi eś c i c i e  się p a ń s t w o .  Z r e s z t ą  w l l u ś  p rz e j d z i e  n a  p a ń s k i e  mi e j s ce .
— Pr o t e s t u j ę .  Mnie  tu  d o b r z e  — o d p a r ł  s t u de n t  w z n o s z ą c  oc zy  n a  s i edzą cą  

n a p r z e c i w  Stefcię.
— A co*? widzi  pani*? P a n u  Wi lus i owi  ł a m  dobrze ,  a m n i e  t u  dobrze -  T y l ko  

b r a k  pa n i  n a  xHs-a-vis.
— Ba r d z o  ł adn i e !  — o b ur z y ł a  się Luc i a ,  — To z n ac z y ,  że Ja nie j e s t e m  

vi s -a-vi s .
— . lest  pa n i ,  m a i s  o u i !  (Ależ t a k ) .  T y l k o  p a n n i e  Hicie  n i e  do  t w a r z y  n a  

koźle.
— A jeszcze  mn i e j  n a  v i s - a - v i s  p a n a !  — o d r i ę l a  s i ę  mł o d a  p a n n a .
— J a  p a ń s t w a  pogodzę  — wt r ą c i ł a  się P a u l a .  — Ni e ch  p a n  T r e s t k a  od b i e r z e  

lejce z r ą k  o r d y n a t a  i będz i ec i e  w p r a w d z i e  n i e  v i s - a -v i s ,  l ecz  a  c o l e  ... (obok)  
(siebie]

— Na  pexvno n i ez ad ł u g o  l e ż e l i b y ś my  w  r o w i e  z aś mi a ł a  s i ę  Rita.
— Vola!  c ' csl  le m o t !  (Oto w ł a ś c i we  s ł owc) .  W r owi e  — w t r ą c i ł  b a r o n  W e y -  

taer z u ś m i e c h e m  na w ą s k i c h  us t ach,
T r e s t k a  m a c h n ą ł  r ęka .  j a k b y  m ó w i ą c :  „ m a ł o  mn i e  to o b c h o d z i ” .
— N a j l e p i e j  n i e c h  p a n  b a r o n  powoz i  w a sy s t e nc j i  p a n n y  P a u l i  — odc i ą ł  się 

z i r y t o wa n y .
— R ac z e j  j a  w  a s y s t e n c j i  b a r o na .  Omyl i ł  s ię pan .
T r e s t k a  m a c h n ą ł  r ęką ,  j a k h y  m ó w i ą c j  „ ma ł o  mi ę  to o b c h o d z i ” .
— No więc  d o b r z e ?  — s p y t a ł  głośno.
— J a  ni e  chcę.  T a m  na  koź l e  p e w n i e  błoto h r yz ga .  Ni e  l u b i ę  b y ć  b l i sko  

kon i  — r z e k ł a  h ra b i a n k a .
— J a  r ó w n i e ż  nie powożę .  Tego  s p o r t u  nie  u p r a w i a m  — wy s y ł a  bizo wa ł  b a ­

ron.  “  Ale m o ż e  m o j ą  s ą s i a d k a  i p a n  Wi l he l m i?...
— Ste fc i a  p o k r ę c i ł a  głową.
— N i e p o t r z e b n i e  o t y m  r o z p r a w i a m y ,  bo p a n  c r d y n a t  do wi e z i e  n a s  do  m i e j ­

s ca  i j a k  s a m  mó w i ,  n i e  d a  s i ę  zas t ą p i ć .
— D z i ę k u j ę  p a n i  za  p o p a r c i e  — zawoł a ł  Wa l de ma r ,
— Zr es z t ą  m y  b ę d z i e m y  ś p i ewa l i  — rzekł  Wił u<§.
— D o p r a w d y ?  — s p y t a ł a  h r a h i a n k a  P a u l a  m r u ż ą c  oczki .
— To  d op i e r o  p r o j e k t  — wt r ąc i ł a  Stefcia.
Ale n i e b a w e m  w czy n  s ię  zmi en i .  Wi ę c  co p a n i  wo l i ?
— I c h  l i ehe dich ( k o c h a m  clę) c zy  E u  l l ebs t  ml c h^  ( k o c h a s z  m n i e )  — oz wa ł  

się Tr es t ka .
— N a j p e w n i e j :  Wir  l i ehen u n s  ( K o c h a m y  sie) doda ł a ,  ś mi e j ą c  się,  P a u l a .
— M y  b ę d z i e m y  ś p i ewa l i  po p o l s k u  — r zek ł a  Ste l e l a ,
— Co co p r z y p o m i n a  He i l d e l b e r g  albo S^cre  C o c u r ?  wy cedz i ł  Ł;i t o i ,
— Dlaczego  S a c r e - C o e u r ?
— No wi ę c  m o ż e  j a k i  i n n y  k l asz tor .
— AJe d l aczego?
T r e s l k a  podn i ós ł  g ł owę  d r  g ń r y  i p o p r a w i a j ą c  b i n o k l e  r z e k i  k r z y k l i w i e :
— To d z i w n e !  J a  ni e  u w a ż a m ,  ż e b y  p a n d a  S t e f a n i a  t r ą c i ł a  z a k o nn i c ą .
— Za to on  t rąc i  b o n i f r a t r a m i !  — m r u k n ą ł  Wa l d e m a r .
Ri t a  p a r s k n ę ł a  ś m i e ch e m.
— Q u sest - ce  q u e  c Je s t  q u e  (Co to jest )  „ t rąci*1? — zap y t a ł  feaion.
— C est  le m o t  dur ,  m o n s i e u r  (Tc t w a r d e  słowo]  — od r z e k ł a  S t e f c i a  z ł a d ­

n y m  u ś m i e c h e m.

V
— Ah ,  o u i !  (Ach lak]
Do h a r o n a  zwróc i ł  s ię m ł o d y  Szel iga  '
— Dlaczego  p a n  myś l a ł ,  że p a n n a  S t e f a n i a  w y c h o w a n a  w  k l a s z t o r ze ?
— Bn jest  j a k a ś  i nna .  E s t - c e  q u e  je sa l s?  <Czy j a  w i e rn i ) .  N i e  u m i e m  t ego 

okreś l i ć .  Może  n i e p r z e c i ę tn a ?  Mon  Di e u !  <Mój Boże)  z aws ze  ni c  t ak .
— J a  p a n u  p o mo g ę .  J e s t  k r y s z t a ł o w y  bi a ł a  j a k  ś n i eg i  t a t r z a ń s k i e .  AJe t o  ni e  

k l a s z t o r  u r o b i ł  j ą  t a k ą ,  to n a t u r a .
— Co?
— Tak ,  n a t u r a !
S t u d e n t  z akr eś l i ł  k r ą g  i z b ł y s zc z ą cy m i  o c z y m a  zawoła ł*
— T a  n a t u r a  z łota,  b ł ęk i t na ,  o t ac za ł a  j ą  od  k o l e bk i  i s t wo r z y ł a  n a  p o d o b i e ń ­

s t wo  swoj e .  Nie  zaćmi ł  jej  m i e j s k i  k u rz ,  n i e  z b r u k a ł  b r u d  m o r a l n y .  O d d y c h a ł a  
k r y s z t a ł e m  i s t ał a  s ię n i m.  W c h ł o n ę ł a  w  s i ebi e  b ł ę k i t  i złoto. . .

— J e d n a k  „ J n u r n a i  de s  M o d es ”  m u s i a ł a  p r z e g l ą da ć ,  bo się w c a l e  ł a d n i e  ubi ć  
ra  — p r z e r wa ł  T r es t k a .

Z a ś m i a n o  się.
— M a m  w r a ż en i e ,  że s i edzę  na c e n z u r o w a n y m  — r ze k ł a  Stefcia .
H r a b i a n k a  P a u l a  s k r z y wi ł a  się.
— Pi!  c e n z ur o w a ne . . .  To  j u ż  n i e mo dn e .
B ar o n  p o k i w a ł  gJową  i g ł a d z ąc  b o k o b r o d y  s p o j r z a ł  u w a żn i e  na s t u d en t a .
— P a n  to  ł a d n i e  powiedzi a ł . . .  o t yni  k r ys z t a l e .  O u i s c !es t  t r e ’s  b e a u !  (Tak ,  t o  

ba rd z o  p i ę kn e ) .  S u p e r l a t y w  nie h a r dzo  w y s z u k a n y ,  ale p o e t y c z n y  i wd z i ęc zny .  
S u p e r b e l . . .  ( Ws pan i a ł e ) .

— P a m i ę t a  p a n  u k w i e c o n e  s t e p y ?  — s z e pn ę ł a  Ri ta do Wa J d e ma r a .
Ślepy? . . .  A t a k !  — odr z e k ł  z a m y ś l m y .
— O k re ś l e n i e  Wi l us i a  p o d o b n e  dn p a ń s k i c h  s t ep ó w.  N i e pr a wd a ż ? . . .  Nie s ł y ­

szał  p a n  co mó wi ł  Wiluś"2
— Sł ys za ł em.
Pa t r z a ł  na  s z e r o k i e  ł a n y  p s z e n i c y ,  l śn i ące j  a t ł a s e m,  ros i a t e j ,  b u j n e j  i myś l a ł !
— T o  o n a l
Pa t r z a ł  na  l a z u ry  nieba bez  c h m u r k i ,  n a  s r e b r n ą  t oń  p o w i e t r z a  i my ś l a ł :
— To n na !  T a k  czys t a ,  t a k a  bi a ł a ,  złota,  k r y s z t a ł o wa .  D o w c i p n y  s m a r k a c z !  

Ale  d l aczego  on się n i ą  t ak  z a c h w y c a ć  Bo  to okreś l eni e . . .
Obe j r za ł  się.
— R o z m a w i a j ą  z s o b ą  ..
Wt e m  kon ie  s z a r p n ę ł y  g wa ł t o wn i e .  O r d y n a t  ś c i ą g n ą ł  lejce,  aż  k o p y t a m i  w r y ­

ł y  się w z i emię,  i s t rzel i ł  z h a l a  z n i e s ł y c h a n ą  i r y t ac j ą .
Na  b r e k u  p o ws t a ł  k r zyk .
— K n n i e  p o n e s z ą !  — k r z yc za ł a  h r a h i a n k a .
— W a l d y  co r obi sz^  — w t ó r o w a ł a  Luc ia .
P . m n a  Ri ia  pa t r z a ł a  n a  W a l d e m a r a  spod rzęs  i s t o p n i o w o  t w a r z  j e j  t r ac i ł a  

k o l o r y ,  us t a  z ac i s k a ł y  się hć l em,
— Ni ech  p an  s t a n i c  — s ze p n ę ł a  — j a  p r z e s i ą dę  się.
— Ni e  s t an ę ,  bo r o z h u k a ł e m  konie .  P r o s z ę  się nie r us zać .
R o z k a z u j ą c y  t on  j e g o  głosu p odz i a ł a ł  na  n i ą  dz iwnie .  D o z na ł a  n i e o k r e ś l o n e ­

go w r a ż e n i a .  Us t a  j e j  z a d r g a ł y ,  na  b l a d ą  t w a r z  w y s t ą p i ł o  k i l k a  r ó ż o w i e l i  p l a ­
m e k ,  z d a w a ł a  się  w a h a ć  na d  c z y mś ,  wr e s z c i e  s p y t a ł a  s wo bo dn i e !

— Nie chce  pa n ,  ż e b y m  się p r ze s i a d i a ,  d l a t ego  że k o n i e  r o z b i e ga ne ,  l ecz  
£ d yb y  n i e  to?. . .

— Nie ś m i a ł b y m  się s p r z ec i wi ać .
“  Och 1 r o z u mi e m! . . .
Zac i ę ł a  us t a  i g o r ą c zk o w o  p o t r z ą s a ł a  h a l e m,  w y r w a n y m  z r ą k  W a l d e m a r a .
— Co p a n i  rob3? — zdziwi ł  się.
— Chcę,  a b y  n a s  k o n i e  pones i ł y -
— Jeśl i  ja nie z echc ę ,  t o  to nie  n a s t ą p i
— Taki  p a n  p e w n y ?
— N a j p e w n i e j s z y !
— Ac h  Boże!  G d y b y m  mogł a . . .
— W y b i ć  mn i e  t y m  ba t e m.  Co?. . .
— Coś n a  k s z t a ł t  t ego.
— K a ż d y  d b a ł y m  j e s t  o w ł a s n e  b e z p i ec z e ń s t wo ,  j a  r ó wn i e ż ,  więc. . .  m o ż e  p a n i  

p r ze s i ada ć .
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